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Austria - pr.ocho nią Europy 
Publicysta francuski proponuje, aby mocarstwa 

odwołały swych ambasadorów .z Berlina 
'fglho ioki krok bglbg zrozumiołg dla Hirłler~ 

Pa.ryż, 29 lipca. Bernus wskazuje w „Journal des ·ne-, nich i sprzymierz.onych i pozostawić dek wskazany przez Bernus'a zawiera 
_ Po zabójstwie Dollfussa wysuwa się bats" następujący sposób wyjścia: nie l tam tylko urzędników do załatwiania jednak organiemą w~dę: jes~ zbyt 1°· 

na pierwszy plan sprawa obrony nie· zrywając st<>sunków dyplomatycznych :.t spraw bieżących. Tego rodzaju ge·st zo· g~czny, żeby zostać kiedykolwiek z.ast0-

podległości Austrji. Punkt ciężkości za- Niemcami radzi on odwOłać z Berlina 1 stałby należycie zrozumiany przez Hitle sowany. 

gadnienia tego znajduje się w Rzymie. wszystkich -ambasad<>rów państw zachOd ra. Skutek byłby najzupełniejszy. · śro· Niebezpie~zeńrlwo więc Anschlussu 

Mus·solini - pisze Pertinaic w 11Echo f wiśi dalej na włosku. Nominacja von Pa 
ae Paris" - już od dawna uzyskał jak ·Wojna domow.a w Wledn·iu 'pena na ambasadora niemieckiego w 

gdyby dchą zgodę · na imperatywny man I Wiedniu niebezpieczeństwa te.go wcale 
· dat opieki nad Austtją przed Niemca- 1 nie zmniejsz.a. Przeciwnie. Znając spo-
mi, . Ale Mussolini nie chcąc zbytnio bru soby działania von Papena w Ameryce 
talizować Hitlera, nie podjął kOniecz- (Wy-sadzenie w p0wietrze amerykań-
nych kroków w celu zabezpieczenia Ąu„ skich statków, przeWożących br<>ń, wy• 

strji od strony Trzeciej Rzeszy. To też woływanie zaburzeń w fabrykach, wyra 
Baincille zaznacza w „Action Francaise" biających amunicję) można być pewnym, 
że wypadki 25 lipca uderzyły w twarz że w Wiedniu von Papen nie zapOmni o 
Mussoliniego. Konieczna akcja w obro· .Anschlussie ani o tajnych . instrukcjach 
nie Austrii mogłaby być podjętą tylko " ,.Hitlera. 
przy solidarnej współpracy Włoch z 
Małą Ententą. Jednak · Mussolini nie · lu· · Godzi się })Odkreślić, ·że Papen zo-
bi Małej Ententy. stał całkowicie uniezależniony od Wil

helmstrasse i pOdlega wyłącznie Hitle· 
rowi, „Biuletin Quotidien" podkreślając 
ten niezwykły charakter misji von Pa
pena, dodaje, że ostatnie wypadki do. 
wiodły, że może ona zach<>wać niepodle 
głOść i może żyć życiem narodu wolne· 
go i niepOd.ległego. Jeżeli wiąc Ausfrja 
padnie - kończy „Biuletb Quotidien" 
- upadek ten zawdz1ęcŻać będzie w 
pierwszej linji sławetnej solidarności 

Francja gotowa jest z.godzić się na 
wszystko, byle tylko dziafać 6olidamie 
z Rzymem i Londynem, lecz Anglja utar 
tym . zwyczajem umywa sobie ręce. Dla 
niej Euro.pa istnieje tylko do Renu. Na 
Anglję więc liczyć nie można i również 
ało liczyć należy P · Rzyni, uprawia· 

iący "O't'\ dawien dawna dwuznaczn~ po. 
Jitykę J..e wszystkich sprawach europej· 
ski.eh. 
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ARfSZTOW ANIE SPISKOWCÓW, 
AUS1 RJACKICH. 

. . . . . • swvch p%Otekt<>rów- i gwarantów który· 
Koszary, w których zna.1du1a się aresz tow'am uczestnicy puczu hitlerowskie- . • • , 

0 
i' -

go, otoczone zostały zasiekami z ,,kozłów hiszpańskich", by uniemożliwić ja· ·m1 są wiellde panstwa zar,h dn e. 
kąkolwiek interwencję zzewnątrz. 

Strzelanina austriacka może stac siq światu ą 
Stan, w którym sprawy-pajistwowe załatwia się przy pomocy 
rawolwerów i karabinów, f8·st w Europf a nf e do utrzyman:a 

W · „Kurjerze Porannym" czytamy: jakiej mierze traktują swoje oświadcze W ostateczności bowiem z tej poli-
Polityczne znaczenie ostatnich wy- nia na serjo. tycznej pukaniny może, w pewnym mo 

padków wiedeńskich polega przede- Kluczowe stanowisko posiadaJą Wto menele powstać strzelanina, w skali 
wszystkiem na stworzeniu zupełnie no- chy, Francja i, czego nie należy iapo- międzynarodowej. Najbliższe dni v;yka
wej konstelacji. Mocarstwa, które do- minać, Anglja. I zdaje się, że nie do żą nam, czy mocarstwa, gwarantljące 
tychczas gwarantowały niepodległość utrzymania jest w Europie stan, w któ- niepodległość Austrji, ograniczą się je„ 
Austrji i ostro w jej obronie występ0wa 1 1'.Ym sprawy państwowe załatwia się dynie do słabej demarche, czy też siłą 
ty, mają sposobność do wykazania, w przy· pomocy rewolwerów i karabinów: będą chciały poprzeć autorytet swoich 

oświadczeń. · 

. Wyrok s"m1·erc1· na Do" llfuss·a Nie ulega wątpliwości, iż ')fabc de-
. , marche nie zmieniłaby obecnej sytua~ji 

· został wydany 1·uz dnia 22 bm przez przy'wódc131 austrj.ackiej i nie mogłaby z~pob!ec ro-
. • • ~ stępuJącemu tam procesowi gmlnemu. 

. hitlerowców austrjack1ch Zupełnie nową sytuację stworzyłaby 
„Daily Herald" ogtasza sensaeyjne kich Frauenfeld wygłosił w dniu 22 hm. demarche, poparta argumentami pań

wiadomości o sytuacji. w Austrji. We-I przez. radjo przem~wie~ie, sk!erowan~ _st":~~o • realnemi. Bez względu na jej 
dług dziennika skonfiskowane przez! przeciwko kanclerzowi Doilfussow1., wyJsc1e zapoczątkowataby ona okres 
związkowe władze szwajcarskie w i frauenfeld oświadczył, że na kanclerza innego tonu w rozmowach dyploma-

Koszarv m.arOPt<>.ńskie w Wiedniu, o. dniu 23 bm. transporty broni były prze·! Dollfussa zos~ał wydany wyrok śmierci tycznych i ~ p~~nej mierze. zaniani-
cbraniane przez oddział H!~Dtwenty, w znaczone na wykonanie zam.acbu na „Daily Herald" pisze, że zabójstwo festowałaby 1stme1ący układ sil. 
kl, • umieszczouo BrcH ·-towanycb kanclerza Dollfussa. I kanclerza Dollfussa iest wielkim ciosem Wiadomo jest tylko jedno: po strza. 

ot'y1.i.l~koWc6~ hiUerowskich. ' ·w · związku z tern dziennik podk~e-ł dla polityk.i . MussollllieKGq . lach wiedeńskich polityka europejska 
· - śla. że orzvwódca hitlerowców austnac: wejdzie na inne tory 
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KO ETA CHCE„. PONUMEROWAĆ LUDZI 
WOLNA TRYBUNA. -
Slostr~ miłosierdzia 

Żelazna skrzJnła da "11HllJłanla" ~lJSkamlcJ. - ,.BotJ ni llJagonacb" powinna być kochaJąca :iona 

do szybszego chodz1n1a. - Jak laicy che~ uszcześlhv16 ludzkość p~·~T:i~ż~ ~~~~:~li!:eczni• 
a.ami ""'BllłlZkB•I wap6łc1ufę Pul, rosuuJ4c doekoaałe JeJ ból, 

. W I Ili który kładzie słewa ostreeo potępienia pod ad• 

(sb) - Stańczyk dowi6dł kiedyś, ie daW!!O w wiedeńskim unęd.z.ie paten to- f gunach", na którycn można.hy o wiele ' resem tamteJ kobiet,. Nie ltadam tutaj słusz· 
!la świecie jest najwięcej lekarzy. Dzii wym jakiś wieśniak, oświadcując, że do prędzej chod~l i nie męczyć się przytem 11ośc.l oakarżeń, St.la się necz bardzo zła, rzecz 

J~ t~go. n!e motna !wierdrić! albowiem ko.na1 „wielkiego" wynalazku. Słyszał I Innym „Edisdnem" okazała się pew- 11.lóra aie powłua al~ alefec:a, ale ~óra jed· 

111a7w1ęcey Jest obeeme na śwtecie„. wy· ! on, ty błyskawica nutępuje wskute.k na niewiasta., która przybyła do urzędu nak czasem zdarza Ilię wP1Jtek słaboecl ludz

nalazc6w. · wyładowania pl'lłdu elektrycz.nel!O. Zhu· i patentowego w Wiedniu z ela,horatem kief, wskutek niemoiao4cł paaowaaia nad od

• Urzędy patenfowe we W$Zy&tkich dował wi,c „aparat", który mógłby wr· wypaanym na ctzie~ięc!u stronach pis: rvchud włas~o MrOL 

miastach na całej kuli ziemskiej 8~ ob· ~ błyskawicę. Jest to o!brz;ymia ma ~aszynowejlo. N1e~asta ow~, kt~re,J Czule Paai słuszay ial do męża, ale trzeba 

le.gane przez ludzi, którzy dokonywujlł 'krzytua z kut~go telaza .. zd.amem wy- nazwtSko tr~ane „ Je6ł w taiem.mcy, również kobiec4 sabłełn~ walka1tć 1 w jego 

,rozmaitych wynalazków i uważaj!\ za sto n.alazcy, wys~arczy posta~ić lą na J>?lU. wpa.dła na „genialny P,om'f91. ~~stano- . duchowe rozterkL z fedneJ bowiem strony W'l:'f· 

sowne opatentować je. W myśl obowią· a gdy wpadnie w s~rzyn1ę błysk~W1ca, wiła on~„. pcnumerOwac ~~&kesc. . I wa l!o święty obowiiµek wzl!lędem Pani i dzieci 

zujących przepisów, urzędnik obowią.za- ezv?k? .z.atr~snąć wieko. Gdy Ją się ~~ , ~daniie.m „wynalaz.czy~1 • z.byt wie!~ a z drugiej żar uczucia z którem nie może sobie 

ny jest wszystkim tym „wynalazeom" uwięzi, będne mot!1a k.orzy~tać z rue7, .
1 

}udz.i m~ 1edna~owe nazwisk.a. W ~gl)l, poradaić. Jtto wie naw.t. czy ten chwilow, 

przyznawać patenty. Inna rr:ecz., ie wy· na~.zylda.d do ()świetla.rua. mu~szk~. . co drugi ~~wiek nazywa S:~ Smith ~ub poci~ do alkoholu ale jett symptomem tej 

nalazek ten nigdy nie będ%.ie wykorry· Mtmo, ti .tłum~czono wsdniakowi, ze I Bro~, w Niemczech --; Mulłer, Maier, walki, nie jest 1Poeobem chwllowesfo zaiłusze· 
sta.ny. · wynaluek Jeio r:st ab.surdem -:-- chło· Schm14t lub Koh.ń. Dopi~ro po ponume· n1a bólu. Niech Pani ale potępia m~ża bez• 

Gd . . pek. odszedł, ,o-twiadc~aJ~C, te ni~ rez~- ! rowłln~ wszysitk>LCh lud~i, ~ożnaby. wy· apelacyjnłe i Blech Paai nie odsuwa się od 

.Y s~alk· ~ę p~zi·d urzęda~k~hten~?- fnllłe .z doświadczeń 1 udoskonali swoj ' kluczyc pom~łkę. Po śmiet'Cl pewne1 060 niego. Jeżeli go Pani w dalszym ciągu kocha, 

wem1 ~1e ie s o .i~ europeJs. l~ ' nie aparat. I by opaŁrzone1 numerem, mot.naby numer n.tech Pul staaie przy nim jak siostra miło•ict· 
thke 51fk pir?;ltu Wlłerlnzyć,h 1h~-~tnlała Do berlińskiego urzędu patentowego ten dać komuś innemu. Niewiasta owal dzia i pomo.te wydiwign~ mu się i przezwy• 

a w_e a ~c „gen a . yc .uQ.6& '. Do JSgł~ił się niedawno pewien mężczyzna, chce projekt swój zgłogi~ nawet w Lidze I clętyć słabość jego serca. M4t Pani napewno 

u~zędo~ patentow;:-ch ~'?ą s1~ męże~ oświadczaj~c, że obuwie Obecnie nOszo. j Narodów, W przyszłości, w razie przy· zdaje sobie sprawę z tego ie krzywdzi Panią 
ni, k.obie~y, starcy ~ d.ziec;i. Kazdy z nich ne n:ie jest praktyczne. Ludzie męczą się 

1

. jęcia projektu o ponumerowaniu lud.z· boleśnie, te krzywdzi dzie;l swoje i, że postę
uwaza ·t1ę· za gen)usza 1 wszys;y chcą w niiem Zlbyt szybko i za wolno chodzą. kości, będzJemy czytać w gazetach na· puje niewłaściwie. To ciężka choroba któreJ 

uszk .~zęs iwić swymi wynalazkami ludz· Zda.n.iem proje~todawcy, nalężałohy 1:bu stępujące wzmianki: „Panna D1". 6.782 p.rzesilenie musi przynieść rozwiązanie. ' 

osc. d.ować buty nie o pOdesZWie płaskiej, <>raz pan 56.776, donoszą o swych za· 
Tak więc naiprzykład .zjawił 61ię nie• lecz wypukłe;. Byłyby to ,,buty na bie· ślul>inach". Istniejący obecnie stan rzeczy nie może ist· 

nieć zbyt długo. Czu sam domagać się będzte 

''p.orl. a1neni p· olaczg'' rozwięzanła powikłane! sytuacji i wówczas doi· 
dzie do wyboru - obowięzek czy szał uczucia? 
Pani mote w tem pomóc mętowi. Odsl!Waf ęc 

· słę od niego 1decydewanłe, sama Pani pogłębia 

Zwolennik tuto nlu na tronie. - 30 fa1·ek króla wytwor~O'llłł obecnie przepaś6• Później, gdy 
Jl przyjd:ue rozen.anie sweito czynu I cza<> na de· 

Król pros.ki Fryderyk I, kt6ry tył n.a dym bięciu włta;2' nowe.go _p~a, lfdy Olń, 110 na tronie zwolennika tytoniu, kołe- cyzfę, będzłe ona ukudnlona vr kwestii powrotu 

początku XVIII wie.ku, był zapalonym ich wł.a.dca, jes.zc~e żyje. W najwyższej I gjum pala.Czy, zOstało skasowane przez do Panł t4 przepaśclę, którę Pani sama wyk~ 
palaczem. Był on pierw&zym monarchą, irytacji, wyrzucił ich za drzwi. , Fryderyka Wilhelma li, który oddawna pała Wiem, że czuJe się Pani pokreywdzona, 

który wprowadziił t. zw. kołegja palaczy j Po za<>nie tefo na.jbardziej namiętne• ' już, krzywem patrzał n.a nie okiem. I te .".utt Pani sprawił wielki i 11ieupomnlan1 _ 

gd~ie uczeS'tnic.zyll wszytcy dygnitanel' · · ból, że trułlno będzie Pani przebaczyć. Proszę 

·dworscy wraz z małżonkami. w· tk• k I i ł I , .. I jednak nie traktować męża w obecnym. okresie. 

Na tych kolegjaob, królowa w sukni ' 1• I s =a • - zam !& a11zem D I" jak człowieka zupełnie odpowiedzialnego za 

z Łre.ne?1•, pyxybra.na w gronos~a.je, upa· , U 'ł 'I! li U U i' •woje czyny. Jest. to obeeał~ chory, chor~, kłó· 
la~a . .kfo1c>wi smo11!ą J?-0Ch.odn14, d:ł?gą, Huzu• .:ara - na dnie ~ucia 'l)' ~mo4a trOBkłt~eł opiek!, którr wdz:ęCJ'llf 
glinianą faĄ'kę. Kro! S1edz.1d ozdcH,1G!ly . , . 1 • będue teł rece keb1ecef, która llie opuściła io 

wst:ę~i i licz:nemi e-rderam.i. Dokoła, Prasa rumuńska donosi, że w1elk1 I szy kuzyn MikolaJa II, byl ostatnim gu ,,, chwilach slabołcł i derpienia. Niech puf 

z.ac~owuj~c ścisł- . k<!leino.ść rattf, w bi~tę !OSYi.sk!, Wlo~zimierz SeriJusz bernatore.m wojskowym Kaukazu. J.aku pamięta 0 tem 1 nłee\ Peał pamięta również, te 

gtro1acli gl\lo:vrch 1 WlYe;h . na i!łowach Władhmrow1cz, sp~łma obecnie w . Bu- młody oficer dostą.ł się książę SergJu~z mętcayzRa wyb.raj'° uwste w 1bierze tę. któ

perukach, z;as1adali spowtci w ldębaeh 
1 

kareszcie .czynności zamiatacza uhc. do pułku, w którym służ~la wylączn~e ref clobro~ l wyronmlal"6 zdołał ocenić w 

dymu, ministrowie i generałowie. · Pewien rumuński dziennikarz stal elita rosyjska. Brat ndz1ał w wojnie clawłlaela zlyc:h 1 przykrych. . 

- Wy.galowa.na słutba i paziowie, us-lu- f któregoś dnia na dworcu kolejowym światowej, a nastepnie wstąpił do armii I 
· 1· b Był t t · 1 1 przed hal~ wJ'azdow" i obserwował gen Wrano'la PANI ZOFJA It W LUBLINIE. Słumałe 

•l!rwa i zei ranym. y o popro1 u W1e • . . ~ ... . • • • '. . . . . · p · _,_ „,_ d f k c b • 
,_. · · d ki któ h k ·1 ' Jak pewien przybysz stara się darem- Ody komuniści zwycieżyh uciekł W. postwu1e aa1, wopv z ee o. us om•• m• 

•
19 prfYJę~ia lwo~ak e,f ~k' ryc b d~' nie porozumieć we francuskim języku książę do Konstancy i tam założył re- Pani jeszcze na wszelkie flirty i tem .pedobae 

na.~ię f!Y bzyłwo ednnd 
1 ć · a.tJ · 

1
' 

1~0 0 ~i~ z pelnł~cym służbę policjantem W tej staurację ale nie powiodło mu się Sta- rawracaała '1owy. Cieszy m.nie, ie mimo mia· 
m.oł:' s1ę o awa e1 prryiemno„ct, • ' . . . def I k fat Pul tak po aiał rayśJ e 
ktwa była „16wCUI J.azczt Bpl"lecfta 1 chwili r.bli:tył sie zamiatacz i najlepszą czał sie coraz mże1 i wreszcie niepo- 0 w• u, w e 4 ' 

. cuem<>ajałem cłwonikim. fr1111cuzczyzn2' u-dzielił . cudzoziemcowi wodze~ia życio.we doprowadziły go do. dałewcz~ak-:_ która tylko " aauce i J>r•CIY widzi 

·Za rządów nu-tępcy je.fo, Frycl. eryka ! wseystkich tądanych informacyj, po- tego, ze stał s1e zwyczajnym włóczę- dla .siebie ptzyszłoi6. I .•a Pani4 przyfclzle. ko· 

Wltlielma I, owe zeibrania ipalac ocfby- czem szybko się oddalił, jakgdyby był gą i obdartusem. . f 1•J 1 Paai zaaidzle dla 11ebf19 fyle caasu. azeby 

wały się w znac.zme swobodniei!'zej at- ' przeraził się własnej śmia.łości. Zain- Zima tegorocznn z obfftem1 opada-1 móc 1 młodymi Judinń rozma"1aó 1 wspól?i~ 
-~ C d · .ł 5-t · ł d ł I trygowany tą sceną dziennikarz zwlet- mi śnieżnemi stała się dla niego dobro- I spędzad wolne cliwUę. Zn.afdzi~ się r6wuiez 

moMerze. o zienn e o e1 popo u n u N . N' d ś . f' kiedy! ktoł, kto uczyni na Pant tłębsi:e ''r • 
.z:bierało się u kr61a towarzystwo złoto·. rzył odrazu sensację. atychmiast po- dz1ejstwem. 1eg yś ,,..1etny o 1;;cr • nl 

1 
kim '--.ł • • Pul h i 1 .. 

ne. ·z ' ,(eilerał6w ·oraz czl'Oi.ków j~o śwt. szedł za owym zamiataczem ulic i za- rosyjski, kuzyn cara, uważa obecnie \ ~de „z N """'2t•e 1s•dę k c eka a ezęsc1•e 
, ty. Wgzyscy ucLestnicy tych zebnń pa· ·1 prosi :;o na n a an e. za sz.,;zę c e posa e zam a acza . 

1 
T P 1 lk ł d 1 

.I§ • "'
5 ' 'ł ś I d i , Ś i d .4..i t 

1 

.... ywa„. araze o e aa muzy a przyu O• 

lili, bądź nie hęaąe pa,laczami, udajęc 1 Popijając wino, opowiadał zamiatacz ulic. Ryły W. książę Sergjusz raa sc • eraz ma aa 
1 

ty 0 e en siczyłllf te 

przynafmnief
1 
że palaJ„. r ulic niezwykłą swą historję. Dziecińs- nadzieję, że dz~ki dobremu sprawo- przell solią. Uczyć ię. 

Na zeibraniia te, król ?;apraszał często two spędził na dworze cara. Ojciec je- waniu się dostanie jakieś trwalsze, od- 1 PANI KAZIMmRA T VI KRA,KOWTE. _ 

posłów państw obcych. Wszystkim go, wielki książę Włodzimierz, najbliż- powiedniejsze zajęcie. z Pani chaotyc:znego list~ trudno wywnłosko· 

uczestnikom tych „zabaw królewskich" · d wać o co Pani właścłwłe cliodzl, i czum peoyk· 

po.dawano wyłą~mie piwo i krótkie, ho- Kącik ra , ... ow•• towuy został przysłany łłd. 
1'91'..derskie fałec~ki gliniane, tutb>ośled- .., ANTONI M. y GDYNI. Nte moł„my sJutyć 

llliej•zefo ~ahmku. Jedynie fafkę królew RADJOfONJA SZKOLNA W CZECHO„ wianym przez tamtejsze ministerstwo Panu naszem pokedalctw,.. se wz4lędów za· 

&ką upi,k1zały ozdoby z:e srebra. Na SLOW ACJI. przemysłu i handlu. Cena tych odbior- sadułceyck, Pu sam aatoalut t:i6głby Hwł•-
et<:le, w plecio~ych kos.zycz.k~ch, s~ał ty Radjofonja szkolna obejmowała w ników Jest niezwykle niska, bo wynosi rać kontakt z owymi papami n pośredaietwem 
ton holenderski i m~łe P.atelki z tle1ąc~ CzechostowacJl dotychczas jedynie szko zaled'fie około 70 zl. polsko arnerykdsklc'h -towarzystw handłowych, 
torfem, . d.o zapalaruf. f~1ek. Pr':'ed ~az-1 ty powszechne. Obecnie ministerstwo Zagadnienie popularnego j taniego których oddziałów ale brak I ,., GdynL 

aym gosciem &ta~ wielki dz~a.n J»Wa 1 ku · oświaty nosi się z zamiarem rozszerze- radjosprzętu, od dłuższego czasu już 
bek, · zboku zas, .na oddzie.ln~m etole, Inia tej działalności również i na szkoty jest dyskutowane w Polsce, a w ostat- !Uflllllllllllllllnllmlłll~~ 
chleb, . ma.sł~,. ser 1 ~mne nuęsiwa. , średnie. Do pracy ma być zaprza~nłęte nich miesiącach polski przemysł radjo-
. Naiwa.tmeqszą 1ed·~ak czynnośeł~ tak radjo, jak i film dźwiękowy, przy- techniczny zajął się intensywnie tą spra K l 

tych ubrań .było pale~ie. Fry?ery~ Wi czem oba te nowoczesne środki współ- wą chcąc jeszcze w jesieni r. b. rzucić awa Bk mostu 
helm od 5-t~J popo~udnlu do poźnei nocy pracy ie szkołą i rozszerzenia Jej bory- na rynek krajowy typ nowego odbior-

W»'~ do ~m,teeta !•~.„. •·' zontu maf~ być traktowane Jako 2odzł- nlka „ludowego", któreio jakość i cena 
A.z d.o konca sw• zicia ale ~ ny obowi~~kowe. Jak wiadomo równie! pozwoliłyby na to rozpowszechnienie 

wał ~ król ~e swem ~ ł<>wanem t1k ~e i w Polsce, radjofonja oddaje duie usłu- io wśród najszerszych warstw społe
s!Jum • Na ktl~a tygodni przed śm1erC1~ ~i szkolnictwu orgnnizując audycje spe- czeństwa. 
Fry~eryka Wilhelma, w .roku 114.0, u• cjalnego typu dla szkół. 
brah s1ę wszyscy uczeetr.11cy kolegium w 
wielkiej uli tam.kowei. Król niedomagał. JAPO~SKI DUMPING RADJOWY. 
W:l>~ew zw.yczaj~i, nie dotknął nawet Przemysł japoński konkuruje we 
f~Jki. W te1 chWlh wsz.dł n~ salę, ~t- i wszystkich niemal - że dziedzinach z 
n10'ny, nastę-pca. tronu. N~ widok ~sięcta, przemysłem europejskim, zalewając Jut 
w~zyscy obecru ?OW$Łah, s.kładaJl\f iu dzisiaj rynki całeio świata. tak towara
fłęboki u.kło,n. To ~ple ~ taa • ml. których ceny s• nieraz kilkakrotnie 
Oburzył~ króla. Zerwał ~ę. P0 1!ntewany, niższe nlł ceny tych samych towarów 
wyrro<:AJ~c swym kompan.om, .te w tnło· , wytwarzanvch przez przemysł Innych 

• 

1 państw. Jako ostatnio donoszą. fabryki 

I
. radjosprz.ętu japońskiego rz.ucity na ry

nek nowozelandzki nowy typ wspania
tych pięciolampowych odbiorników. ktd 
re odpowiadają wszelkim wymogom sta.-

TRUDNOŚCI ZEGARÓW HOLENDER· 
SKICH. 

Radjofonja holenderska musi zwal
czać dużo trudności w związku z różni
Cl\ czasu. gdyż czas holenderski różni 
sle o 40 minut od czasu środkowo-euro
pejskiego i o 20 minut z Greenwich. 
Ostatnio holenderskie ministerstwo 
spraw wewnetrznych złożyło wniosek 
w parlamencie proponujący wprowa
dzenie w całej Holandii czasu według 
Greenwich. przez co ułatwi sie prace 
tak radjofonji. jak i orzedsiebiorstwom 
komunikacyj"vm. 

,.,. •• ··~·<d.••J '!~J~!~~~y' 
sklch, most Waterloo, lł~ie wkrótce rQZ•b.ra-
ny, a na' jego miejscu wybudowany zostanie no• 
wy mt'st, kt6ry obci~y budżet miasta sporą su
mą. Pomysłowy zarzl\d miejski Londynu wpadł 
jednak na oryginalny pomysł: oto ogłosił on, iż 
amatorzy mollą nabyć na pamiąitkę większe lnb 
mniejsze bloki franitowe, z których składa się 
ruost. Propozycja aie padła na niewdzięczny 
grunt; nietylko w Londynie, ale i w Anglji zna· 
lazło się sporo ludzi, kotórzy zadeklarowali już 
zgodę na nabycie kawałków l[ranitu, jako pa· 
mil\tlc:i po atarym moście. W ten sposób zarzą,d 
miasta zdobę<lzie dużo pieniędzy 1e sprzeddy 
,.detaHcznej" historycm•l!o mostu, a szanuj11,cy 
tra<lycię gentlemeni posiaią piękni\ o.Wobę swo
ich home'ów w postaci bloków granitowych. -
A wkol\cu, kto wie, oey nie znajdą się obec 
popytu na „bibeloty" tego typu pomysłowi spiry 

c!arze, lclórzy zrobil\ konktttenoję ma~łrltifowi 
i zaczną sprzedawać fałszowane ..kawallki" 'ST/ a
terloo-hrklde 'u?; · ··· 
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oń wraca--samochód zn~ka ! I Czy b'=dzie straJk 
l w piekarniach ł6dzkich 

Lódź, 29 lipc«. 
(it) Dziś, "'·' godzinach popotudnfo.i 

wych zapadnie decyzja o strajku pieka.• 
rzy w Łodzi, który · moż.e mieć bardzo 
przykre konsekwencje w postaci bra· 
ku pieczywa. . . ·~:-· ' 

Jak już donosiliśmy cecli piekarzy, 
. Łódź, 29 lipca. - tta no, trudno się dziwić - od-1 ty na fundusz drogowy, bądź co bądź postanowił zrewidować umowę zbioro• 
(k). -- Koń, ska'i'.nnv duniedaw11a na parł filozoficznie zapytany o powody wysokie. Podatki są też wyższe, ben· wą ze swymi pracownikami i zreduko• 

zagładę, znikający ·z ulic wielkich ubywania taksówek i przybywania do- zyna zawsze kosztuje drożej, aniieli wać im płace przeciętnie o 30 - 50 pro~ 
miast, sprzedawany na konserwy do rożek - ludzie chcą żyć, a chociaż utrzymanie konia. A i w motorze często cent. Pracownicy nie zgodzili się wszak 
Francji, zaczyna powoli nabierać war- przy dorożce czlowiek klepie bidę, to <:Oś się zepsuje. że na to i oświadczyli, że w razie gdy; 

Łódzki „mistrz bata" o kryzysie, konkurencji szo
ferów i warszawskich dorożkarzach-kobietach 

tości.Wprawdzie jeszcze i obecnie sły- zawsze jakoś wytrzyma łatwiej, ani- Niejeden bezrobotny zapożyczył się, cech nie podpisze umowy na dotychcza-
szy się o wypadkach puszczania konia żeli z samochodem. kupił jaką taką szkapinę, wziął na raty sowych warunkach, bezwzględnie J)rzy •. 
luzem- bo niema go za co utrzymać, a Z dalszych wywodów dorożkarza dorożkę i jakoś pędzi żywot. Chociaż stąpią do strajku. · 
zarobić na siebie nie jest w stanie, albo wynika, iż w momencie pojawienia się może i nędzny, ale zawsze tam jakoś Na zebraniu cecłiu postanowiono u:
o wypadkach takich, jak ż owym kmiot taksówek, kiedy publiczność ogarnęła na jedzenie dła konia i dla człowieka trzymać swe warunki. Dziś wobec tego 
kiem, który w malem miasteczku pod mania jeżdżenia samochodami, niejeden wystarczy. odbędz"ie się walne zebranie pracowni
Łodzią, nie mając zapłacić za śniadanie dorożkarz sprzedał „dryndę" i wziął, - W Warszawie - zwietza się do- ków piekarskich, na którem zapadnje de 
złożone z dwuch dużych bułek i pewnej najczęściej na raty, samochód. Jeżeli rożkarz :-- !o naw~t kobiety wzięły się cyzja co do dalszej akcji i ewentualn~
ilości kiełbasy, pozostawił konia. Tern sam nie miał prawa jazdy (co zresztą za powozema dorozką. Tymczasem Jest go· proklamowania strajku na jutrz~js~ą 
niemniej stwierdzić można, -iż koń za- zdarzało się najczęściej) - wynajmo- takich trzy. Jedna wdowa, jedna se- I noc. . . > ,, . . · , .. ;: ,,: .. , ·.1 :;· 

czyna budzić coraz większe zaintere- wat szofera. paratka i Jedna zamężna. Ta ostatnia j · · · · ·· " · • • · • 
sowanie jako sita pociągowa. Zwo1na jednak ten ślepy pęd do jeż- jeździ dosyć rzadko, b? co z,tapie pasa-i Nowe posunu:c1a 

Jedny.m z dowodów, uzasadniają- dżenia taksówkami zaczął słabnąć. Im żera, to zaraz po kursie idzie do knaJ., B B W R 
cych to twierdzenie jest fakt, Iż - Ucz- czasy stawały się gorsze, tern chętniej py. Rozpiła się, ·to jej mąż nie pozwala • • • • 
ba taksówek maleje, zaś liczba dorożek poczynano jeździć dorożkami. jeździć. Dorożkarki są ubrane po męs· Od 
konnych zaczyna wzrastać. Taksówką pojedziesz choćby kilka- ku i przeważnie nawet pasażer. nie wie,

1

. na t.e~enie wojew6dztwa ł Z• 
Jak widać - motor nie wytrzymuje dziesiąt metrów - już p~ć taryfę za-., że na koźle. ~iedzi baba, z~miast chło- kiego . 

konkurencii z koniem pomimo, iż żyje- sadniczą. l(ażdy dziesiątek metrów licz pa. W Lodzi 1eszcze, cbwabć Boga, ko- w .dniu ·dzisiejszym przybył do Łoi:lzi 
my w dobie wspaniałego rozwoju tech- nik odmierza sumiennie i płacić trzeba. biety nie robią dorożkarzom konkuren· . . · d St f H bi ki . zee 
niki i w dobie masowej ucieczki od A z dorożkarzem można zawsze dojść cji. Ale szoferzy przerzucają się na do- P· mimst~r _r. . e. an u c ' pt e 
pracy istot żywych do pracy maszyn. ; do ładu. Bywa, że jak dorożka wraca rożki coraz częściej. Rady W01ewodzk1e1 B. B. W. R. w ł.o· 

Zaintrygowani tern zjawiskiem i do wozowni, to chętnie bierze po dro- Jak więc wynika z wywodów sym- dzi, celem odbycia w dniu jutrzejszym 
zwróciłłśmy się do Jednego z mistrzów 11 dze pasażera choćby i za 50 groszy. pa tycznego d?ro~karza - ~z~se koni szeregu ~onferencyj z organizatorami 
bata, rezydujących na koźle, w oczeki· Ten stan rzeczy spowodował zna- rosną. Okazuie się zatem, ze i kryzys społecznvmi 
waniu na pasażerów, przy zbiegu ulic I czne zmniejszenie się zarobków właś- może się komuś przydać - choćby, jak J t •• ·· k f . b d ś •• 
Piotrkowskiej i Zamenhofa. , cicieli taksówek. Do tego doszły opta- w tym wypadku koniom i dorożkarzom u rze1sze on erencJe ę ą w et 

słym związku z pracami nad reorgantza• 

Próbni a a lotn ·cz na lódi 
liki. bez ważnej polfrzebg nie PO· 

·winien opnszt:zot 1nieszkonio 

cją aparatu B. B. W. R. na terenie wO· 
jewództwa łódzkiego, które szybko posu 
wają się naprzód. 

~o-bee wygaśnięcia Kadencji dotycll 
czasowych Prezydjów Rad Powiato
wych i Grodzkich oraz Sekcyj na wszy· 
.stki<:h szczeblach organizacyjnych, Pre· 
zydja te sprawują swe czynności tym• 

Lódź, 29_ lipca. daty szereg zarządzeń' doda tkowycli, J zabroniono wszystkim, którzy nie mają czasowo, aż do p.owołani.a nowych 
(it) W związku z przygotowaniami, aby impreza ta przeprowadzona zosta- istotnej potrzeby, do oPUSzczania do· władz. Jak się dowiadujemy, nowe pre· 

jakie poczyniono w Łodzi do próbnego ta zupełnie dokładnie. · mu. -zydja powołane będą z nOminacji. 
ataku lotniczego, jaki będzie przeprowa W pierwszym rzędzie zarząazenia Osoby, kręcące się ulicami, bę.dą Ie- • 1 dzony w nocy z dnia 30 na 31 b. m. i z te ·dotyczą zachowania się publiczności. gitymowane. Dlatego też należy w cią- W sferach handlowych 1 przemys 0 • 

dnia 31 b. m. na lsierpnia, władze wy- Otóż przypomnieć należy. że aczkol- gu tych dwuch nocy w godzinach od 11 wych _miasta L0 dzi szc~e~ólne zab~ere· 
wiek pierwsze obwieszczenie starostwa wieczorem do 2 w nocy bezwzględnie 

1 

s<>wante budzą przewidziane doniosłe 
Miłość Szczęście grodz)dego nie zawierato zakazu wycho pozostać w domą, "tembardziej, że wo- zmiany w Wojewódzkiej Sekcji GospO· 

dzenia na ulice, a jedynie wezwanie do bee zupełnych ciemności w mieście, jest darczej B. B. W. R. Stanowisko prezesa 
Przez długie lata by- l d. ś · b · · ś · ·e t ł b . eń t - bi' l lam niiszczęśl\wa. Nikt u no c1, Y. w m1ai:ę mozno c1 m. po-, o po ączone z ezp1ecz s wem pu 1- Sekcji Gospodarczej, po b. prezesie Ro„ 
nie zwracał na mnie u- kazywata się poza domem, obecme - cznem. b i r.. 7 • t ł > 'e zcze ob< 
wagi z powodu mei nie wobec spodziewanego zainteresowania, ~ erce .:se·y"dn' t.k, me ~oks a l s ! d 
czystej cery ,at pole- sadzone, Je a że, Ja nare W1!ł om01 

~~re
0

gom~re~:c:.~r:1b~~ Losy Rady Mi·eJ·ska·eJ· w Łodzi· i ze ~ródel kompeten!nkych .wśró~dk~nd!-
bois „.Alma". - ,AJ'!la' I datow na t~ st.anOWIS o Die 7.D~J u1e się 
spr~w1la cud, nadai_ąc żaden z wielkich przemysłowcow Mdz· 
meJ skórze znowu PH<· 4 .s - d - J c:. - - • 
kny olśniewaiąco czy- rozsarzg-nq Sa~ DWU .,, S•erpn•o kich. . 
~ty wygląd, odmładza- . Lódź, 29 lipca. I stateczna decyzję. 
iąc mą cerę o 15 lat. ('t) ·1 k . :.i • d . l Dnd O ·1 . d . ł . ód k' ·a .. O - . . .,. .._ 

Alma ·• usuwa wsze!- I a Się uO.Wia UJemy, OSY .lVl Y le WY Zła WOJeW Z I O rzuci gzurg OP•e-
kie błędy pieknośd, z::iarszczki, czerwoność Miejskiej w Łodzi zostaną zdecydowane wszystkie protesty, w ciągu m1esią- Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: s-ców Lein_ 
nosa. pryszc~e, brunatne plamy, piegi i t. P. dopiero w połowie miesiąca sierpnia. ca, a więc do dnia 15 września zostanie webera - Plac Wolności 2, C-c6w Hartmana -
Pod gwarancią zł. 20.0.:- .otr_zymac1e pel_ną cenę Komisja wyznaczona przez p. wojewo- zwołane pierwsze posiedzenie nowej Młynarska 1, W. Danieleckiego - Piotrk(lwska 
kupna z powrotem. iezeh mezadowolem z wy- · ' . . . • 127, A. Perelmana - Cegielnianll 32, J. Cymera 
ników użycia kremu Alma zwrócicie pół pakietu dę łódzkiego do zbadania wszystkich Rady Miejskie]. - Wólczańska 37, S-ców Wójcickiego - Na-
niezużytego. Cena za 1 słoik zł. 1.50, za 3 skarg, zażaleń i protestów, kończy już O ile jednak część, czy też wszyst- pilltkow.skiego 27. 
sloi~i zł. ?·- Spe_cjalna_ ofert.a: .Przy nade- swe prace i wyniki jej złoży do woje- kie protesty uwzględni - należy się !i-
slamu w ciągu 3 dni wycinka nm1eiszego og!o- ód d · · · N d • ' ć · 1· ' · ó ·-szenia z zamówieniem, otrzymacie jako dodatek w ~twa. w ~IU 12 s1erpma. a z1.en czy z m.oz iwosc1ą powt rnycb wybo· 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej per- 15 s1erpma zas zwołane zostało poste· rów w mektórych okręgach, co nast~
fumy Origan. Dr Nic. Kemeny, Cieszyn, skryt- dzenie wydziału wojewódzkiego, który piłoby w końcu września. 
ka pocztowa lQ<J/1252 poweźmie, w imieniu p. wojewody, o- . Najnowszy numer 

Dokąd pójść wieczorem 
TEATR MIEJSKI - Dziś „Sen wujaszka'' o g.45 

ost;itni występ Teaku Stanisławskiego. 
teatr nieczynny, 

TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o go<li. 
9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne", 

TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska !)4) -
,,To trzeha zobaczvć". 

TEATR IWZMAITOśCI (Cegielniana nr. 27) -
Dziś o godz. 4,30 „Melodia ojca", a o godz. 
9.3() „Ostatni taniec z Michalesko. 

K .I N A: 
CASINO: - „Luksusowe kobietki". 
GRAND - KINO: - „Dama z -nocnego klubu". 
MUZA: - „Żółty detektyw''. 
ROXV - „Wpu~ćcie Żydów do Palestyny" 
CAPITOL - Dama kier 
CZARY: - I. „Dziewczę z Ca'.gary". Jl, „Kró

lowa Foludala". 
CORSO - I. .Serca wiecznie młode''. Il „Dzie-

siąty koch3nek" . 
PRZEDWIOŚNIE: - ,,Rozkoszna przygoda"1 
RAKIET A: - „Wielka Księżna Aleksandra". 
S~Tl.JKA: - ,,Tajemne moce''· 
PALACfs - „Kobieta f Bestla"· 
METRO - Tajemnica rodu Lebanon 
ADRIA - Tajemnica rodu Lebanon 
OŚWIATOWE: - } •• ,General ~zen&", Il „Are· 

. . na nJmiętnośct"• 
" 

lfrejh roboinihów 
w- przemgile dziongm 

Łódź, 29 lipca. dzieli z góry, że umowę podpiszą tylko 
. (it) Jak się „:Express" dowiaduje, w wypadku jeśli robotnicy Żgodzą się 

Łódź znajduje się w przededniu nowe- na 35-procentową redukcję płac. W 
go strajku - w przemyśle dzianym. Na związkµ z tern wczoraj odbyło się ze
dzień 31 b. m. została bowiem wyzna- branie robotników przemysłu dzianego 
czona przez okręgowego inspektora pra i pończoszniczego, na którem postano- I 
cy konferencja w sprawie podpisania no wiono pod żadnym pozorem na redukcję 
wej umowy zbiorowej w przemyśle płac nie zgodzić się i ewentualnie ogf o-
dzianym. sić strajk. 

Jednakże przemysłowcy zapowie- 4 

Tro~e dzieci udon~lo 

,,C. T.·P.'' 
zawiera powieść konkursowa 

pióra Marji Łuczak p, t. 

nDroga 
pod góre•' 

Straszna tragedfa w Lubelszczyźnie Powieść ta maluje życie świata 
pracy w polskiej stolicy prze. 

Lublin, 29 lipca .. I W tymże dniu, w pobliskiej rzece mysłu włókienniczei?:o. 
Wstrząsająca tragedja rozegrała się Udał, utonął 8-letnł Mikołaj Sycz. Sio-! 

w dniu wczorajszym we wsi Ludmiska, stra jego, 18-letnia Marja, usiłowała wy Do nabycia wszędzie. 
w pow. chełmskim. ratować chłopca, lecz sama również PO· Cena numeru 30 gr. 

Pozostawiony bez opieki półtorarocz szła na dno. . 
ny Roman Domalczuk wpadł do r.owu, Zw!oki dwojga topiele.ów ;vydobyto l • 
napełnionego wodą, i uton_ął. , z rzeki po długich poszukiwamach. _ 1-„••I - • 



Hnbui-de~ekiuVJ i jedO - . pies Jtledor. 

-- „Halo, tu KubUŚ ! Nie rozumiem.„

1 

'Ach, pan dyrektor! Sługa pana! 
Co, co takiego?„. Milion złotych · 
Skradł panu złodziej ddsiai zrana?„." 

I o sensac~~ Medorowl - Sprawa jest jasna", rzekł detektyw, 

1
-„Chętniebym pomógł, lecz nic z tego'". 

Powiedział Kubuś w chwilę potem, , ,,A czy · mam rację, piesku, powiedz, Przyjaciół uświadomił pilot, • 
Ze dyrektora okradł złodziei, Myślę, że trzeba wypożyczyć „Bo motor w naszym samolocie 
Wywożąc skarby samolotem! · Do tej pogoni dwupłatowiec!" Przed~iurawiony Jest na-wylot!" 

„. :\-Vczrraj ,,"Expr~ ·;s• i zakoiiczvł drul{ syłać do 3 sierpnia r. b. w otwartej ko- wej serii filmu. 1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 
t:O;irzcd:iit-j serji codzienne~;) . filmu z percie, na której należy umieścić napis w ooisiejszych ilustracjach znajdą 5 NAGRÓD PO 10 Zł..OTYCH. 
;ugrodami p, t. „I(ubm1 - detektyw i „Cruk„ a potl tern „Konkurs Expressu". Czytelnicy w czwartym obrazku u JO NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
jego Pies Medor". · · N I · d ć d kł d d R d k a ezy po a o a ny a res: , e a • góry pierwszy skrawek, który należy oraz wiele nagród w postaci kotnple-
, Z si:,r~,fo skraw:{·.5w. które były co- cja „Expressu", Lódź, ul. Piotrkowska wyciąć i zachować przez siedem dni, tów popularnego magazynu powieścio-
d1lcn111e d1 ukowane w r'·gu .~zwarteJ· Nr. 49. · t. j. aź do zakończenia obecnej serji. 0 Co Tydzi'en· Po-wieść" 

v '" Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- weg " • 
ilu_s~r:u;ji C.zy~elnicy m ti • zestawić ca- wa Katowic Wilna Poznania Lublina Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- Termin nadsyłania wycinanki z serji, 
•1~sć --:- P(· ~o?11znę .usob:>-, któr.a. _o~egra- Gdyni i Kalisza mdgą · odda V:ać wyci~ ków, Czytelnicy ułożą całość. · której druk rozpoczęliśmy w dniu dzi-

,1 w tre! c1 fi mu Je :1 q z wazme1szych . · . · · od y za tydzień 
iN ' nank1 bezpośrednio w Redakcjach na- Spośród nadesłanych wycmanek s1e1szym, P am • •· .. . . I szego pisma, przez co zaoszczędzą ·so-1 Redakcja wybierze kilkadziesiąt, za Dziś na innej stronie· zamieszczamr. 

~„ :>':..'1••·. n~ę, nal.:'! !/' ! ułr,fo :iri i na- bie kosztu znaczka pocztowego. które przyznane zostaną nagrody, a f listę nagrodzonych z poprzedniej sen1 
kle1oną na białym pamerze, naleiy nać:- Dziś „Express" rozpoczyna druk no- mianowicie: . . filmu. 

Hallo! Tu rodjo! „~ 'tsu Darto si~ ienil ł'' 
PR-OGRAM ROZGŁOśNI . LóDZKIEJ w przerwie: Fragment z zawodów mię- Dsf.of.nia ta~a onfd~fu s uoerodomi 

POLSKIEGO RADJA, dzyipaństwowych tenisowych o puhar Davisa · 
NIEDZIELA, 29 lipca 1934 r. Polska - Danja. Rozpisana przez popularny tygodnik ni - Żgodnie z parokrotnem wezwaniem 

8.~.35~ Pieśń „Kiedy ranne wstają-ZO: t7.00-17.10. Repem.lu teaitrów i odczytanje beletrstyczny „Co Tydzień Powieść" an~ w „Co Tydzień Powieść" - nadesłać 
rze". S.35-8.4ś. Muzyka - płyty. s 40-8.55. pr~ramu na c:Lziefl następny. ki· eta na niezmiernie interesujący temat: swoje opinje, odpowiadając na dwa PY-
G" h>1k 8 """ 5 M :k • 17.10-18.00. Reportaż muzyczny z .Wilna. 

unnas nzt .~9.o . uzy. a - płyty. 9.os is.00-1s.1s: Fragment teatralny. „Dzieje naszych małżeństw" i „Czy tania: . . 
-

9
.to. ziennik poranny. 9.10-9•20· Muzyka- 18.15-1845. Polska muzyka fortepianowa w wy- warto si'ę z'eni"c"' - dobi'eg" końca. 1) Która. z odpowiedzi podobała mi 

płyty. 9.2()-9.zs. Chwilka pań domu. 9.25- " ( C T.P " 
10.2s. Muzyka - płyty. 10.25-10.30 Odczyta-

1 
konaniu Mparji bBarówny. (St P k W 60-ym numerze. „C.T.P." zamie- się najbardziej- podać numer " •. . -· 

nie programu na dzień bieżący. li.30-11.57. s.45-l9.oo. " rzy ysz'' - · .rzybyszews i) szczono już ostatnie odpowiedzi na an- i tytuł odpowiedzi), „ -
Transmis1·a Nabożeństwa z Kafowic. Po Nabo- wygi. Henryik Palmbach. · 2) A · ' t olenn1k1em 

19.00-19.10: Rozmaitości. kietę i, po kilkotyigodniowej przerwie, więc - czy Jes em zw 11 

żeństwie muzy.ka religijna z płyt. l1.!1'7-12·G3· 19.10-19.15: Wiadomości aportowe. nast"pt' ""'ZYznan1'e na~ród autorkom ł. instytuc3'i .m<>tz.· eństw.a? . . . 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. L\ .,.. "' i-< d Ć d d 
12,05-IZ.lQ. Wiadomości meteorologiczne. - 19•15-20.oo: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie- autorom najbardziej trafnych, szczerych Odpowiedzi nalezy na syła po a -
12.10-13.15. Poranek muzyczny ze stud1"a P. R. stra P. R . pod dyr. Z<lzisława Górzyflskiego naJ'bardz1'e1' podoba1'ąc:.nch się odpowiedzi I resem: Redakcja: „Co Tydzień Powieść'• 
W k l l i Jadwiga Radwanówna - piosenki.. :r 

Y onawcy: otti~stra sym P. R. pod dyr. Zdz. 2().00-20.02: „Myśli wybrane", Czytelnicy „C.T.P.", którzy chcą Łódź, Piotrkowska 49~ 
Górzyńskiego i Julja Mechówna - śpiew 13.15 • ód • 
-13.25. ,,Rola muzyki w filmie'' - pogadankę 20.02-20.12: Felieton aktualny. wziąć udział W przyznaniu nagr ' win~ 

ł d Z f. 1 . T . . zo.12-2().50:. Koncert popularny w wykonaniu li b li 
1uzyczną 3~. 4r()O. olt is.sa.w {ansm1z:s!a de orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Sta- . w b'I ł d . ·ow· szes" c zę D\V 
ZwowRa. 1 :Z5-tó 1 . .T w8:r~te Sal~eRgod JaMz. l! nisława Nawrota i Anatol Wroński (~iew). y I " o. z101 I 

w. ezerw1s w. - rasm1s1a z a 1 a y 1e1 20 50-21 OO• Dz' ilk • /.a ~ 
r.kiej m: st. Wars~a~. 14.00-14.15. „Wś~ód la; 2l()0-2t o2'. c':~trz 'f~!arki Wojennej: 
sów .W1elkopo!Tskra1cnhsnu's1'a wyz Pgoł.znprano1!a·.J. K1larsk1. . Tri~iiS;a. z &!,.ni, t:ąd Skazał Właściciela ID3j•ątkU na pół fOkU Więzienia 

21.02-22.00. , Na wesołej lwowakłef fali". v . 
14.15-15.oo. Koncert muzyki ludowej. · Wyko- 22.()0--22.lS . .Mu.zyka _ płyty. • _ In-·-n-taw, 28 lufa.<o l Ba.fogowi. _ Pr-.ł"nio. ł .on Batog.a na g. o. 

nawcy1 orkiesłira ludowa pod dylt'. Meyer· d -n&._ s LAP-r--
holda i soliści. - Transmisja z Krakowa 22•15-22.30:. Zbiorowe ~ia omości sportowe ze Ciekawa sprawa toczyła się przed byd rącym uczynku kradz1ezy maiku. ZłodLlej 

1 51 Od t Ółd . 1 -1 wszystkich rozgłośni P. R. • d k ·· 'ł ł :i...· • E leb n ude-
5.00-1 . 5, czy sp zie czy P· t. „S~na Y 22.3Q-.23,QO. Wiazanka przebojów - płyfy. . goskun &ą .em .o ręgowym, na ses71 wy•' ust owa: Zołec, ~.owczas ~x . e, 

ws.półdziałania" - w;rgł. red. Zalewski. Z3.00-Z3.05: Wiadomości meteorologiczne dla ; 7'azdowei w Inowrodawiu. · rzył go kolbą fuzjl W twarz 1 wybił mu 6 
15.15-15.3,5. Muzyka - płyty. k ł I 
15.35-15 45, Stare walce _ płyty, omunikacji lotniczej. . . I Na ławie oskarżonyich zasiadł waści· zęb6w. , , , , 
15.45-16,00. „Jedzmy więcej miodu'' - wygłosi 23.0S-:23.30• Muzyka taneczna z Ciechocinka. ciel maJę_ tności Skalmierowice (powiat Sąd wydał wyrok, skazu7ą~ .zie!llta• 

Kazimierz Bajorek. · DZlś SŁUCHAM~. 1 Inowrocławski), Ernst Erxleben, oskarżo nina Erxle.bena na. pół ~ku wtęzten.ia! :t: 
16.00-17.00. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- 2111 .020. WIEPRADGEAŃ. KKoncertt syrkmłoFn!lchzny. C kl f I ny o za.dan.ie ciężkie.<o urazu cielesne.go warunkowem zaWleszeniem na przeCląg 

stra Tadeusza Sygietyńskiego z udziałem , o. . • oncer o • 1 arm. zes e • • • 1n 5

28 I tn' A d 1 t 3 h 
Tadeusza Olszy. . z ndz. J. Bakłanowa. żłodzie1ow1 po emu, · e temu n rz. a -c • 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ -Nie zgadł pan- ~taścl~ że zno- - Pan zaczyna być n~bez~~zny, 
łlJ · ~ wu zapomniałam o zapałkach... panie„. 

Lt l Ks i ę ż n i c z ka cyg a ń s k a I odrzekI
0 z~~"tti~cś~~~~~ie~~ęc!i{~3!~oo- = :.~::~~i~„. - aodata powatnie. 

li . ·~{ Sensacy1·na powieść współczesna lj dy i śmiałości- że może pani mną dy- - Ładnie się pan nazywa .... 
:i ~ sponować - Tak, pani Irmo„. 

I ] Napisał JERZY BAK. · l!1 _ Dy;ponowa.ć?„. za mato się zna: - To pan wie również, jak ja się na-
1' "i ' -:z:16 ~ Iii my, żebym mogla już panem dyspono- zywam?„. _ 
.._. ~r:;iWr.JIA'lr.i:1!Alr-TIA'I' u 17A!rail'AllAllAl1i1IAl1itr.i.\l~~ ć - Tak„. Interesowałem się pani 
,_ !ii.IJ~~~~~L.!Jt!!: ~~ l!!!l~~I.:!!'..,.. wa ... osobą... Ale 'dlaczego uwaz' a pant', z· e . . . - A mnie się zdaje, że znam panią 

- Nie stwarzajmy sobie fikcyjnych. szyją.„ co zastanawiało nieco detekty- już oddawna... zaczynam być niebezpieczny? 
wro~?w„. Pomyślmy najpierw, jak za- wa •. albowiem V: tym gorą.cym klimacie I _ Może dlatego, ·że mieszkamy w - Bo stara się pan wybadać moje 
fatwie tę sprawę z łfardtonem„. By- takt fason sukm był rzadkim okazem. feanym hotelu i stołujemy się razem pożycie z papą„. Mogę pana zapewnić,, 
toby dobrze, gdybym ja się zajął panną Wreszcie goście zaczęli się rozcho- ·przy stole„. Czy pan tu długo jeszcze że żyjemy w wielkiej zgodzie„. 
Irma, a ty tymcza&em zaopiekowałbyś dzić. łiardton wstał również„. Irma zostaje?.„ · · - Mimo tak wielkiej różnicy clfa-:-
się jej papą„. . jednak pozostała. - To zależy, proszę pani„. Wstrzy rakterów?.„ 

- Sam nie dam rady ..• _ _ . . .. - Nie idziesz ze mną? - zapytał mują mnie tu pewne sprawy handlowe„. - Tak„. Mój papa jest handlow-
, --.. Weź do pomocy Felka„. To 1est 01c1ec czułym głosem. Jeżeli wcześniej załatwię, to postaram cem, to prawda, ale jednocześnie jest 

byczy chłop.„ · Możesz na nim nnle- . -:- Nie,.. papo.„ - odparta:. - Napiję się wcześniej wyjechać!... dobrym ojcem.„ Bardzo go kocham„. 
gać.„ . się Jeszcze herba~Y·:· . - 'Ach, te sprawy handlowe!... Mój. W tej chwili do ich stolika zbliżył się 

- D.os~onale„. . . . . , . . - Dobrze, dziec.ino„: -:- spo3rzał ?a papa też jest cały dzień zajęty sprawa- pewien mtodzieniec z monoklem w le-
PrzyJa:iele rozdz1ehh się. ~arbusek zegarek. - . Teraz Jest 1uz po szós.teJ ... mi handlowemi!... Przyjechać do In- wem oku„. Odziany byt z wyszukaną 

Żwindą kpo1ecóh~! na gó1rę, . pdod
1
czas dgd.Y Za pół godkzmyb-d ~eraz. znł ow~śsćpo1rzał dyj i zajmować si_ę sprawami to skan- elegancją„. 

mure wr Cli na sa ę Ja a ną,. g zie na zegare - ę ę musia WYJ .„ dal!„. Przecie tu tak pięknie!„. Wy, lu - Bardzo pr.zepraszam - rzekl do 
gt?wn~m tematem rozmów była 1eszc.ze - Do tego czasu wrócę na górę, oj- dzie interesu, nie macie nawet czasu Irmy_ czy ojciec jest na górze?„. 
ta1emmcza kartka z czerwoną gwia- cze„. sprawdzić, czy pada deszcz, czy też - Zdaje się„. - odparta Irma, uśmie 
zdą. łia:rdton wyszedł. Teraz Irma mo- świeci słońce„. Dlatego mój papa. na chaiąc się doń z taką .samą zalotno-

Det..ektyw spojrzat na Irmę. Spojrze gła już swobodnie flirtować z detekty- wszelki wypadek zabiera za wsze ze so-, ścią. · . 
nfa ich spotkały się na chwilę„. Żmur- wem. Gdy tylko ojciec wyszedł. mto- hą parasol... 'Jabym tak nie umiała Mlodzleniec zastanowił się przez 
kowi zdawało się, że w tern spojrzeniulda Angielka powstała od ogólnego sto-
tkwita niema prośba: i fal... Udawał, łu i przeszła na koniec sali, gdzie w cie żyć„. chwilę i zamierzał już odejść, lecz żmu-
że jest zajęty przeglądaniem pisma. leczl niu palm i platanów mieściła się czytel- - Widzę, że pani lubi nature„. rek powstrzymał go. 
w rzeczywistości zerkał co chwilę na nla pism. żmurek znalazt się wnet przy . . - . Nie!ylko naturę.„ . Lubi-~ wszy- .. - O ile się, ni.e mylę, jest pan rów-
Irmę.„ I dziwna rzecz!.„ Za każdym niej. stko, co piękne„. Natomiast me znoszę nież Polakiem.„ 
razem spotykały się ich spojrzenia !„. - Sąoze, że tym razem nie lfrak już przyzie~ności... • , . . -- Owsżem --- ·oaparł tamten. -- Na-

Więc ona również patrzała na nie- p~ni zapałek ... -- rzekf, kfaniajl\C się -- Ciekawe„. I Jak się przedstawia zywam się Granecki„. 
go!... Przyjrzał się jej uważnie.„ Ubra grzecznie. pani wspótżycie z ojcem? - Moje nazwisko brzmi Żmurek„ . 
n·a była bardzo skromnie, lecz mimo to Spojrzała na niego nieco. zdzi:wi.Qn.a Irma uśmiechnęła się i odpada:, gro- Swój swojego wszędzie pozna„. 
elegancko.„ Suknlę !lliała P.O.dP,i~t& ®di i .QdQul& mu • wię-'11em1 (' łlc mu p_aluszkienu j {DalszY, ~lu jutro) 

,. 



Kobiela bez i_ulra 
Sensacyjna powieść współczesna 

· 15 l'łapisał specjalnie dla „Expressu" .ArtDRZEJ DArt . 

-~~- &ee" 
~TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. - Kup pan co się panu podoba'. Jak Al S d b · • · k "ód• I Odt d El b • · ó Statek „Pułaski'" za chwHe odbije od brze cy. e asza, po o me Ja zw1 t ą za y1a co w1ecz r wzywana 
~u : ~vnuszy do Ameryki. w porcie pasa- że ja mam panu pozwalać, skoro się na swych dwuch prOfesorów - zwiódł i ' do pana dyrektora do gabinetu. Po 
zersk~m _w <Jdyni vanuie niezwykle ożywie- !e~ nie znam zupełnie? Wie pan, przy swego sekretarza. Po kilku tygodniach 

1 
dwuch tygodniach, w niedzielę nad ra

nie. 1 ysiączny th~m zalega całą przystań, Jakiem kupnie mogę panu doradzić? ... dr. Max coraz mniej zajmował się inte- 1 nem, po bezskutecznem czekaniu na cór 
przXf;'01:·i~~b~~~a:o~~~~~:i.-&:~;~~t~Mg:~: Przy kupnie garnituru, smokinga i fra- resami Saszy, a coraz więcej poświęcał; kę, rodzice zasnęli w przekonaniu, że 
s.ka st ni '.la ~boczu na pokładzie wielkiego ku. To kupno na wet panu nakazuje i czasu kra wcom i dostawcom galanterii. l Elza na noc już nie wróci. 
statku. Nikt iei nie żegna. nikt jej nie odpro upoważniam pana do podjęcia specjal- Po dwuch miesiącach ze sprzedaży ak-1 W poniedziałek rano oboje państwo 
wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- n_ych sum z moJ·ego konta na ten cel. · k d · k' h • t d k' · D · ·1· · b" d k wym Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Kto~, CYJ ana YJS te wp1ynę o o 1eszem .

1 
umas ziaw1 1 się w mrze pana yre -

kto jest iei nadzieja i jej jutrem. Musi mi pan czasami towarzyszyć. barona kilkadziesiąt tysięcy franków. tora Redona. 
Jadwiga tuli do siebie synka: Pieciolet- Ody pozna pan mój tryb życia - zro- Sasza - zadowolony - wyruszył z do I - Przyszliśmy w sprawie Elzy Du-

nic.~-0 chłopczyka. któremu ze Izami w o- zumie pan lepiej moje potrzeby i wtedy ktorem do nocnego lokalu. Mieli się mas. 
cz:ic!1 opowiada, ze oto zaczyna się wielka d · · ·, d podróż w dalekie. obce strony ... Matka po- opiera zaczme pan czymc o powiednio spotkać z ową Elzą. Dr. Max, który - Kto to jest? 
Kawic mu cały brzeg polski 1 uprzedza wielkfe wysiłki, by mi na te potrzeby pod wptywem sztuki dwuch mistrzów - Pracownica w kartotece. . 
chlopca, by się dobrze na swój krai oiczy- dostarczyć środków... krawieckich z trochę nieśmiatego nau- - Aha~ przypominam sobie to nazwi-
st.v napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze Dr. Max rychło przekonał się, że kowca i skromnego urzędnika bankowe 

1 
sko. O co chodzi? . kiedyś Polskę zobaczy. · 

udy statek iuż iest gotów, a maitkowie musi działać zupełnie samodzielnie. Ten go, przedzierzgnął się w wytwornego! - Elza nie przyszła do domu osta-
podnosza mostki, ł<1cz<1cc pokład z przysta- nawskroś prawy człowiek przez dtuż- światowca, niemal nie ustt;pującego sa-'. tniej nocy. 
ni::i. wpada do portu auto policyjne. szy czas próbował opierać się atakom m"'mu t S " 1· Czy i·a się podJ"ąlem opieki nad Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska - „ma emu aszy ··• . -
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- swe·go o kilka lat młodszego chlebodaw- 1 panną Elzą Dumas. Coście państwo za 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia .,..0 „..a1.&af •s jedni? 
swego męża barona Aleksandra. ~ •Qi•ll li J t , · · ·d • • · 

'Przed dziesięciu laty obecna baronowa li -1 _es esmy JeJ ro zrcamt. . . 
Narocz - Murowska by!a jeszcze bardzo 9'•••1n.a El•~ - Nie przyszła do domu? To bardzo 
skromną i bar.dzo niedoświadczoną panną 'Olll VW ,_ AlllU smutne. Ale przecież to nie jest moja 
Jadzią. Witecką. Pracowała jako sprze- O wina, ani też nie jest moim obowiązkiem 
dawczyni w sklepie korzennym. dyby dr. Max zapragnął ten wielki tylko dzięki swe~ ładnej buzi. Wpadła d 

De. sklepu, w którym pracowala Jadz.a, szereg sum, jakie wpisywał w książ- ona w oko dyrektorowi dużego maga- \\:ieri~ieć jak nasze pracownice spę zają 
dot:ld vrzvchodzil Kupcz, aż przy okazji kach barona od dnia owego spotkania z zynu i została przyjęta. medziele. . . . · 
zmiK~~~tb;ł10;;~~c':i~~~ea~ i6arona Aleksan- Żylbertą ująć w jedną pozycję: gdyby Elzę cechowała naiwność i owa nie- I ?-- Czy Elza me pa-nu me opowiada-
dra Narocz - Murowskiego zależało mu na takim skrócie - r;nógł- świa<loma kokieterja, właściwa kobie- i ta· . ? · · • 

Loda, przyjaciółka barona i również by im wszystkim nadać jeden tytut· El- tom ładnym, a nie popisującym się u- 1 :--~Mme·. - oburz?yl się dyrektor __, 
„dama" z .iego salonu w ataku zazdrości de rodą. . l mme r Ską~ze znowu.... . 
nunciuie dom barona w po-licji. Potem sama za. J:;'I b • Pan dlrrektor De.don byt stały w - Ale Jednak Elza. co wieczór była go uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron L za y1a wielkim rozdziałem w ży- „ l.\. 
czeka przybycia policji. ciu barona. Wiedział o niej dobrze na- · -~J ' f h El któ · I wzy\vana do pana gabmetu. Słyszy dzwonek. 0ęce mtt drżą nerwo- t K sw y ~ 1 s~ mpa j~C • za, :a my ~Ię :_ Zabierała z moJ·ego biurka listlr i "' we upcz, choć go baron poznat o wie spodobała od pierwszego weirzema ia .z wo. Jest pewien, ie to policja. Otwiera 1 , , . • . . . ' • - dokumenty żeby je odłożyć do karto-
drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta- e pozmeJ, a za samo porów:name Jadzi ko Jedna z petentek, podobała mu się . . ' · . . . 
tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- z Elzą - Kupcz spotkał się z zupełnie późn'iei gdy już pracowała w biurze te_h Nic ponadto. Nie w.rem. co porabia 
stan~wiali s!e nad tern z. Kupczem jak l'.'o zi1:- nieopanowanym i wyjątkowo gwattow- wiclki~'go magaŻynu i·eszcze mocnieJ·. co~ka panstwa. Bardzo załuJę, ale mam 
pr9s.ć do s1eb1e, a tutai to rzekome mewi-• b h . b ' ' durn pracy. 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. l nym w~ uc em gmewu arona. ~yrekto~ R~d~n byt zwykt zreszt~ vV pc..licji. dokąd udali się przerażeni 

Dzień ten snać obfitował dla barona w! Powiedzmy odrazu: Aleksander Na- 1a~v14zy~ac bh.sk1e sto~unk1 z młodymi ~odzi:::e. nie dowiedzieli się również wie-
nles~odzianki, b? oto_ z ust tak ~ies~odzi~-/ rocz - Murowski nie dlatego zaptonąl pracow.mczkam1. To tez., gdy po dw. uch l_e nov,·c,,.o. Elzy narazi·e ni·e udało si·c 
wanie przJ'.bl-'.!ei ~on Jadzi dow!edz1ar siei· tak świętem oburzeniem gdy Kupcz po d h d k k 1 6 . "' , baron o naiścm na ieg!ł dom, z ktorego zdra . . ' , • . ty go ma~1 o artote I pr~y ~t ~eJ yra zna.leźć. Chyba. że za kilka dni, gdy ię 
dzili się wobec Jadzi d.waj kupujący w skle-1 równał Jadzię z Elzą, by poro\vname to co wa.ta. E.lza, przyszedł g~mec 1 ?SW1ad- gdzit:~ zamelduje w mieście... · 
pie. Planowali - według domysłów Jadzi- było tak bardzo uwłaczające dla Jadzi c;zyt JeJ, ze pan dyrektor Ją prosi _ ko- , . . . . 
włamanie do bar.ona, choć nie wyglądali iak, _ baron rozgniewał się tak bardzo na leż.anka Elzy mata Violetta odrazu J·ą W ten sposob Elza po1,wo!tfa. by J~ 
przestępcy. Jad2:1a przybywa, by przestrzec! K . . . . ' • durektor Redo " ho f d barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji,• upcza zato ~p.czeJ, ze wspommente El- L1przedzifa: " . n „c wa prze oczarm 
gdyż dwai rozmawiający w sklepie byli po-\ zy byto dla mego samego bolesne i upo- -- Zobaczysz że będzie chciał cię po na~et rodziców. I:,o~tanowlta spró~o-
licianta1?1· karzająoe. całować! ' ;vaćc,. czy rz~~zywisc1~ tak trudno J~st 

. Jadzia wyszła. Baron spo~trze~a. !el sa-1 Elza była prawdziwą paryżanką ~Iza \Vynr·osła z domu twarde zasa, zy Ja.1~.·o ks1ęzna udzielna ... P. oz_wo_ hta k1ewkę na podłodze: zapomniała 1e1. Baron I • . : 1, t k b n d t potoż:l'I sakiewkę na serwantce, by zwrócić 1 .Znaczy to, ze wychowata się w sweJ dy. a wielka nrowincia, jaką w niektó- ~s. awie. Y pan. 1'-e 0~ zmiem. czę~ 
ią Jadzi. I dzielnicy, niczem w matem prowincjo- rych wypadkach .jest Paryż - uchowa- ~c10wo u~z~dzente .s\~eJ ~arsomer~ t 

vy sklepie przekonywuie się ladz1i1: .? I nalnem miasteczku i że rodzice baczyli la [[ze od wszelkiego zepsucia. To też ,wprowadził Ją do rn1eszkama obok p1ę-
swe1 pomyłce: uprzedzi/a barona o rew1z11,\ . • I .1 . • . • . · ~nego parku Monceau jaką olanuje po-!icia w je.go mieszkaniu. a na. mą o Wte e PI meJ, mz czymą to ro- dziewczyna spojrzała na swą koleżankę ' '. ' ·. . ., 
nie o najściu na jego dom złodziei. dz1ce młodego dziewczęcia z pierwsze- ze zdziwieniem: Elza Jadała w drogich restauraciach 

!adzi~ udaie się wreszci~ si!ma do. bar.o- go lepszego polskiego Grajdołka. __ Dlac7.ego miatby mnie chcieć po- w tej. odległej od r:nieszkania rodzicó~v 
na 1 wy1aw1a mu swe troski. Pumvltła s1ę.1 Od El k , t k 'lk - ? P dzielnicy popoludn a spęd t pobl Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiei I Y za .s o.nczy a ~~ o ę po- całować. rzecież jest brzydki i wie, . . •. . I za a w . 1-
będzie. gdy zda się na niego .. 1 I wszechną - rodzice oddah Ją do szko- że mu na to nie pozwolę? sk1e.1 ~aw1arm, a ,P~n R~don, który po-. 

Baron _Pole:a . Kupczow1, by s~row~dzi! ły, która w trzy miesiące orzygotowu- Dyrektor przyjął ią dosłownte z o- traf~t J~ przel:o~ac: ze .działa ~y.lko w ~o 
do Jego mi_eszka~ia ~a raz ~tolarza 1 tapicera je młode panienki do karjerv biuroweJ·" twartemi ramionami. Poklepał 3·ą zlekka breJ w1er. ze 1 z.e zyw1. dla m.eJ uczu.c1~ a na godzinę dz1ew1ątą .wieczór, by zapro-1 El . " - 1 d d -sil trzech muzyków: skrzypka, ałtow1olinistę 1 za nauczyła się adresować koperty, po topatkach, wskazał miejsce... czysto OJCOWS ne, o wie ~at, J~ w dzt~n 
i wir)lonczel)stę. Kupcz ma r6wnież zakupić\: układać kartki w kartotece i po kilku- _ Szkoda pani, panno Elzo, szkoda I dwa -:- trzy razy na tydz~en t lękał się 
nuty ·pięknego kwartetu Borodina. nastu lekcjach kalig.rafji nabrała charak cie moje dziecko do tej roboty przy kar- t z~ra.dz1ć ze .swych prawdziwych bardzo 

Stolarz i tapicer ~rze.ra~iają wielki stót I teru pisma jak gwiazda filmowa: pisała totece. Muszę się tobą zai""'ć. A gdy i·.a msk1ch zamiarów. . . 
do giy na zwykły stoi, 1ak1 znaleźć można . · lk' 1. d . . k · " M • El t d k hł w każdei jadalni. Wieczorem muzycy za- w1e ie itery z uzęm1 za rętasamt. się kimś zajmę, tego czeka wspaniała . .a1ą z.ę ruszy o Je na ryc o su-
siadaią do gry. Baran sam gra drugie Wtedy dopiero, gdy wraz z wstąpie- przvsztość. ' 1'.1.1e.me:. n~p1s~t~ do ro~z!có~ krqtki 
skrzypce. Asp!rant. ModliC:ki w chwili gdy niem do owej nowej szkoty, trzeba byto Elza doprawdy nie wiedziała 0 co hsc1k,, z~ Je.st JeJ .dobrze 1 ze me zeszła 
p:zekracza prog m1eszk~ma barodnak, sfy!sz już jeździć do innei dzielnicy gdy cza- inu chodz,1·. z wtasc1weJ drogi ... 
piękny nokturn Bor.odma. w os ona em ~ • . · ' . , D k ' 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna sami mozna sobie było pozwohc na _ Dlaczego szkoda mnie do karto- opiera po ilku tygodniach dyrek-
rew1zię. Pierwszą rzeczą. która spostrzeS1:a włóczenie się w powrotnej drodze teki i dlaczego chce sie pan mną zająć? tor Rec;!on postan·owił uczynić pierwszy 
i kt6r:i mimo sprzeciw~ barona zabiera ze przez wielkie bulwary i przez b.oczne Przecież pracuję niedawno, nawet jesz- wyp~d ... _ . . . 
sohri. 1e5t torebka Jadzi. · h 1; lb p . d . N - • Nie bvło zatem innego rozwiązania za- cie e u ice o rzyma aryza - op1ero cze nie zupełnie dobrze obeznałam się z . ie sp1eszy1 • s17 owego wieczora _z 
g;idk' nagtei zmian.v mieszkania bar?n~ z ja- wtedy Elza dowiedziała się, że jest mi- robotą... wy3azdem do s1eb1e , do domu. Gdy mu , 
~kini hazardu na przybytek muz:ykt. J~~ to ta i ładna. że ma śmigte nogi i pięknie _ To już moja sprawa Paryż jest Elza przypomniała, że pora, by już wra 
icdnpo: ktlośd ~o udprzeddz1ł o nocnei rea\swp1~1r1a. nt zarysowaną linję biustu. Mówity jej to I ha rdzo dużv Mam jedno mi.eszkanie nie cat pan dyrektor oświadczył jej ze stod-

rzeg ą aią:: owo y rzeczowe. 1 · · · k , h d · ·. . k" ś · 1 · znaiduie w torebce list do Jadzi i usta.Ja. że spoJrzema męzczyzn. toryc prze tern i daleko stąd t drugie koto narku Mon- Im U m1ec 1em: 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. nie zauważata zupełnie. powiedział to ceau, prawdzi,we gniazdko. Jeżeli tylko - Dziś mam zamiar zostać u ciebie, 

w. t?ku przesłuchania pr~ez aspir~nta jej niejeden przechodzień w formie gto- zechcesz - oddam ci to mieszkanie na Kochanie ... 
M_odlirkiego -. ba~on prop_onuie mu .ca.ko- śneJ· 1· przewaz· nt0 "! "'esołe1· U\"ag1· wt s os'c' Zostać u mnie Jakto? Poco? \v1te przyznanie się do winy wzamian za ,. '" "" • a n • . - • · ••• · ••• 
zupełne wył:iczenie "!:e sprawy Jadzi. Asp1- Elza nie przejmowała się temi ozna-; - Poco mi to wszystko. Mie.szkam - Mam z tobą do omówienia pewną 
rant musiał jednak i Jadzie przesłuchać... kami hołdów ze strony mężczyzn. Byta u rodziców i jest mi z niemi bardzo do- ważną sprawę. 

Jadzia. idąc za głosem . ser~a. ·pragnąc wychowana w rodzinie ludzi poważ- brze ... Rodzice mi nigdy nie pozwolą, - Mieliśmy na to dość czasu w cią-
uratować barona od groząceJ mu, kary, h . b "I h C · d · b · . d "ł d · -bierze skolei na siebie ciężar największy: nyc 1 do rzll mys ącyc . elem kaz e- ze ym się wyprawa z1 a... gu ma. · 
w ofierze ct.la tego obcego iei jeszcze czło- go człowieka jest pracować, odkładać - Otuptasku - gniewał się zlekka - Tyś może miała, ale ja nie. 

wieka składa swój h?nor. i przyznale sie do grnsz do grosza i po pięódziesiątce wy- dyrektor - któżby zaraz wszystko mó- - To· trudno, będziemy musieli te 
rzekomo dawnych 1 zazylych stosunków z cofać sii:;l z interesów. Tak myślał ojciec wił rodzicom. Będziesz prowadziła tryb sprawy odłożyć do jutra. Nie wypada, 
baronem. d El kt, tk · • kl 'k · · · k k · · ..1 • 1 by pan byt w mo1·m pokoi·u \"' nocy Baron i Jadzia wychodzą z urzędu śle • zy, ory w11 w swym s epi u spo- zyc1a Ja s1ęzna u1:1zre na... "" • 
czego. Baron prosi ią .• by g? n!e opuszcz.a: żywczym od świtu do nocy, byleby tyl- - Nie wiem, czy czułabym się do- . Dyrektor rozgniewał się już nado-
la i ~SP?mma o ~wei bur~hwei pr~esztosci ko jaknajprędzej dobić się do okrągłej brze w roli księżny udzielnej. Ta etykie- bre: 
któreJ ziawv ma1ą do dziś nad mm wła- . . . , . · . d l ż · · dzę . · . s~~mk1 1 kupie iak~ś działkę na pa re.el.a~ ta w~rs.rn. Y~te z~wsze takie sztyw- - Cóż ty sobie myślisz właściwie! 

Barona odumarł ojciec wcześnie. Matki: en, tak samo myslała matka Elzy t JCJ ne ... Nie imponuie m1 to wcale. Maty o- Cz-y sądzisz, że utrzymywałem cię 
str~cił w Paryżu, krótko po zakończeniu czworo dziadków wywodzących się z gródek, dużo w nim kwiatów, maty do- przez ten caly czas, że sprawiałem ci 
wo~I;za stal sie dziedzicem wielkiej. for- Alzac_ii... Uroda jest dobra. ale uroda pro mek i żeby były gołębie - t.o r~zumiel'.1. najp~~kniejsze stroje - tylko tak sobie, 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza wadzi bardzo często na złą drogę, dla- - Dobrze, dobrze ... Kupię et gołębie bez zadnych celów? ..• 
niezdat~y do ża~ne_l pracy młodzi~ni~c p.

1 

tcg-r,. najlepiej na nią nie liczyć... i kwiaty i domek i ogródek. Tylko nic I 
Maxow1, sam zas _h.ila I wyrzuca pien:ądze Jerlnak pierwszą posadę z gażą trzy- nikomu nie mów I bądź dla mnie tro-1 (Da'••y ci9CJ julro> Właśnie baronowi wpadła w oko p1ękua • L · • • , • • , ~ • ••• I•• llłl 
statystka ...- Elza z .,Cesino de Paris''• stu 1ranków mies1eczme otrzymala Elza che milsza na przyszły raz.„ :- . 
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B. kasjergminny niebezpiecinym przestepcąj NOŻYCZKAMI W 6ŁOWĘ PRZECIWNICZKI. _, 
Aresztowano go w Czechosłowacji i odstawiono Bójka dwóch kobiet o mężczyznę w Bydgoszczy 

do Chorzowa . Bydgoszcz, 28 lipca. mi względami. . , • · ~ -
(sm) W lokalu restauracyjnym Wi W pewnym momencie klotma zamle-

_ ~· Chorzów, 28 lipca. skim. Osadzono io w. włezłenłu w Cłio-
Przed Kilku dniami udało się policji rzowie. 

cherta przy ulicy Grodzkiej miało miej- nila się w bójkę, podczas które.i jedna: 
sce niezwykłe zaiście. z kobiet WYi<Ila nożyczki z torebki i za

Siedzące przy oddzielnych stolikach dala niemi silny cios w glowe swej prze 
dwie kobiety poczclY. sk w ,,ewneJ ciwniczce. 

zlikwidować fabrykę fałszywych bank- Biskup oskar:tony jest ponadto o 
notów. Organizatorem tej bandy byl udzielenie pomocy znanym kasiarzom. 
l\asjer gminny w Swiętochłowicach, którzy w dniu 30 marca wtargnęli do 
1Józef J3iskup, który iuż przed paru mie- biura PUPP w Swiętochłowica.ch. Bis· 
sl_ącaml zbiect do CzecbosłowacJł. kup dał im klucze od· kasy ogniotrwa· 

chwili s11rzeczat. Przybyła policja zlikwidowała zaj-
Powodem sprzeczki był pewien męż- ście. . . . . 

czyna którY darzył oble kobiety swe· Karetką pogotowia przewieziono cię-
• · · żJrn ranną, niejaką Zofję Bagniewską, do 

Poszukiwany wówczas za inne prze- ł~j, ale dzięki J)rzypa?kowi, przestępcy 
stępstwa, ukrywał się tam przez kilka me zrabowali 12 tysięcy zł., ukrytych 
miesięcy pod falszywem nazwiskiem I w bocznej s>rzedzłalce, które) nie tau
aż wresz.cie zQ.s-tal aresztowany prze~ ważyli. 
policję czeską i wydany wla<izom pol- W dniu azisi~jszy~ Biskup stanął 

przed sędzią śledczym, -który go prze.;. 
słuchał.. Dla dobra toczącego się śledz
twa nie możemy ujawnić narazie wszy
stkich afer Biskupa. 

szpitala Djako11isek, gdzie udzielono jej 
pomocy. . 

Napastniczką z nożyczkami w ręku, 
okazała się niejaka Marja Kurek, którą 
zaięła się policja. 
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1-szp raz w Lodzi! Dziś poraz ost~tnl. 

TAJE Htif Ci dio·ouJnp(E BA N o N 
w-g. powleAcl EDGARA ·WALLACE'A. 

o -O• • li 
Ił „ 

Nad1>rogra~ Tugodl'lik roxa 1 P. A· T. Nastcpny progratn „sprawa przy drzwiaclt zainkniętvch.''·-----:~~~====== 
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Jedyne letnie kino diwiękowe DZIS I Dl'łl l'łASTĘPl'łYCH. Najwspanialszy film produkcji wiedeńskiej 

AWKi
0

ElA'' Wielka Ksieżna Aleks r 
w !ł~~\:;!~!~::! MarJa Jeritza, Scheke Schakal i Leo Slezak 

Sienkiewicza 40. 
Film mówiony i śpiewany po niemiecku - djalekt wiedeński. 

tel. 141-22. Nadpcogram1 „Ostatnia klęska powodzi" wyświetla się wyłącznie w naszym !kinie. 

LECZN CA„OMt&I'' Baczność 
Lekarzy specjalistów I 

Gabinet dentystyczny - Letnicy łłł 
Gt. Wl"łA 9, TEL. 142·42 . · ••• Ofitl~l.f NIA If l(f~Hl[lHl.f 

Pomoc a,kuszeryjna. Analizy lekarskie w1·ón1·own1 6óIY 1· Kra•lewa 
opatrunki, zastrzyki. - Roentgen. ~ ~J ~ 

Diatermia. „Ilustr. Republika" 
PG!UDA 3 ZL'. E Wł 11 · t .. „ •.••••... „ •••••••••.•.•••.••••••. 121-36 STACJA ZAP061EGA WCZA <> " xpress ecz. us ł. 
czynna całą dobę sa do nabyci~ o godz. 8 rano u 1az~ 

·---·------· ___ c,arza Jamnika. willa I<awulr. viS-a• 
• vis Chłodni wledeliskleJ. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEI 

1 ub 

TE NOWY PUDER ' DOKT6R . ,.. 

T z MA. ŚIĘ KLINGER 
·Q zi.n 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

. . PREZE~WAl WY . 

. . 
- Uc:zyft. t11 

prdlllll 
Jaka to ulga, fdJ 
nie trzeba uata· ~.Nu. 

, 'fi.cznia 1ię 
0
pudro• • 

me-cz.ero Dla z.nOll 
żaden mężczyEDL A j,id· ' 

nak nl~y mi 1ię nie błvzczy DOI 
i ieatem zawsze pewna, :f:e eera moja 
ROzo1tania świeża, gładka i delikatna 
pnH tały dzień. filależy nojzwyczaj• 
niej atqsowac znakomity paryski Fuder 
Tokaloa na Piance Kremowej co rano. 
Nazywam ,;o „9-rodzinnym Pudrem 
do Twarzy;, ponieważ trzyma 11ię oo 
dłuiej nii 'każdy inny puder, jakiego 
uiywałam dotyc:hczaa. Poc~nie 1ię jest 
niedostrzegaln~ deszcz i wiatr ai1 
mor, zaszkod1ić; wzmacnia 1kór111 i 
usuwa rozszerzone pory. Zapewni Pani 
1c1bie nowy arok czyni~c t111 9-1odzin• D' prób~, 

&pec. chor. weael'}'cznych. skórnych 
ł włosów (p0radv seksualne) 

And_rzeji;l 2, tel. 132·28 
PrzyJmuJe od 9-H rano I od 6-8 w 

W niedziele· ł św1eta od 10-12. 
-..---------~--....----,.,.__.. l>OKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZIL sm 

na ut. Cegielnianą 11 
Telefon Z38-0Z 

Choroby wenerycme, moczootclowe 
I skórne. · 

PrzYimuJe od 8-12 i od 4-9 w n.ie
dzlele i świeta od 9-1. 

DOKTOR 

TREPMAN 

lrłoD!~YJła · Kon1trnktol' 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
w zakres ortopedii: sztuczne ręce, no
a:I, aparaty ortop. wszelkich systemów, 
it0rsety na ~krzywienie kręgosłupa, 
wkłady ortppedyczne na płaska stopę 
(platfus) z .kompozvclt alummlowei I z 
masy. Aparaty własnego wynalazku na 
krótsze 'nogi, zastępujące obuwie na 
korku (można .na nie wkładać- norma\• 
ne pantofelki). Pasy rupturowe I 

brzuszne I t. p. 
PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

JóZEF ROSENBERG 
l6dt, PIOTRKOWSKA tt.S w podwó· 

nu, tel. 162·80. 
DR. MED. 

Z. PINCZEWSKA d „1 „ .„.... Przyjmuje od 9-12 i od 3--7. · ... 0 założeniu prze z„ 01,em ... „ S . j " 
SPECJAUST A CHOROB Wl!NE• al)aratu . . pecia ny dział obuwia ortopedycznego aparatu choroby kobiece 

UbcZ>pie~onych w Kasie Chorych własnej 
RYCZNYCH, SKORNYCH I MOCZ przyJmµJe. Obsługa damska i. męska. konstrukcji przeprow~dz1la sie 

PŁCIOWYCH ··--------lilli· G... - :11. ll!ił8 IL C I I I a. 4 uClll3weit 6 I m • ..,. 
eg e n an oa. MED. F Id . tel. 10s-01 

Telet. 216·
90 11 . TAUBENH·A-us r e man wznowi przyjęc i a 6 sierpnia rb ~;;~~~ie °t1ś~~a1 od1 t1 :1:f • 1 

. • I ~M~AG-LE--":....:.:r.;;.;;z;c.:.;:;.;.;.1~:;.;;~.:..~e..;;0.::.~ ..;:-ok...::.~-::...io_w_e_u_d_o-
~a pad oddzielna poczekalnia. CHOR. KOBlfCE I AKUSZERJA AKUSZER GINEKOLOG skonalone sprzedaje fabr yka „Junior 

Z 
Łódź, S~dziowska 16, (obc,k Zgier-

DR. MHD. · gierska 11, . przeprowadził się skiei 122). 

L NITECKI . tel 246•09• . Kllllflsklego tt3 JĘZYKA polskiego. · korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 

• Przvlm od 4-8 w. 30-2 (NAWROT 41) Telefon 155-77 wyucza rutynowany nauczyciel. Star-
BPEC. CHOROB SKÓRNYCH Wl!Ne Dk. Mel>. szych specjalna. skrócon::i metodą, -

~y~~;~+ ~~~OP~:~=1~~:8 s Kry· ns·ka „ •• -.„„nke·;-- :~~~~ń~~~::io:~n~- f~~"\,~~~tt~ia, 
Przyfmule od 8-10 ran„ 1 od 5-9 w. I · EX_.r~•••• Wejście niekrępui3,ce, 1 piętro, Kil1ń-
W I dz. l śwt ta od 9-1.2 peł. · · „ „ ••• skiego 73. Informacje Piotrkowska 69 n e e w ;HOROBY S~óRNE I WENERYCZŃE 1 prawa ofi.cyna, 1 wejście, III piętro, 

• (kobiety I dzieci) nabyć motu codziennie w sklepacb Orzechowscy. - . Leczenie. StenkNwlcu. ,„ ~ r~ow~i>A~1u ,~;~t~i~~-a~b~~~ -=s'='PR::"Z=:E:::D:"":A.0:-:M~do-m-no_w_y_,_8_Po_k_oi-w LECZNICA krótklem1 fałami orz:vłmule od t~~~· ,1::·~ oo"°'· . ' lhowlodza. I,~s~~1~6d i;io~~ r~·d~~ke~:~s~;o~ 
P

IOtrkOWSka 294 Choroby stawów. koścl. mleśnL ner· U.KARZ • DfNTYSTA . ROBNI! ogłoszenia w •. Re1>ublłce• mleczarnia. 

wów. sk61ob~~~g6r t. wd.wnetrznych I· n ~ ~ 11 ~ M I W 1 l:tk:i~~l~~"~ai~t~:~;~~:~:ch śro~~:~~ ~;~Ęd~u ~i:~s7:t~im k~~~~si': p:~~~ 
otwarta od 11-el rano do 8-ef wis~ w gabinecie terapii llzykalneł · t<fo chce1 J) znaldć lokatora lub sub· przyjść. Panu blondynowi z u. S. K. 
PRZV JMU.IĄ LEKARZE SPEC.I ALI. E Dr. POLAKA, Nawrot 7, TeL 16'•21 1 katora.· ~) in·aletć miesżkame· lub ... B.-.ru.-n.-..et;.;;.;k,;.;.;a._.....,. ______ _ 
CHQRVCH WE WSZV~;TKICH SP • I f oCf 3-7 '1 led:vńcz:v ookót 3) sprzedać oteri1· OKAZYJNIE do s.~rzedama: nowoczes 
CJALNOSCIACH. GABrNET DENTY· to ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom . przy mu~ DOkDO · chom0ść iub rzeci. 4) kuoić oośkol. ny stolowy pokói, sy;pialnie, kuchnie, 

STYCZNY. na wvplatę konfekcję, obuwie, bielizna Plolrkows • St wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 6) pianino, futro karakułowe. futro męs-
Po.rad a 3 złote. 

1 
manufaktura, firanki C~ar.J, elo..trkoy· telef 121 2a .\ vst1.1kae oracown~a - niecha i . P.o- k ic i różne rzeczy gospo.darstw~ 

----· , $ka ~7. podwó~o. .~ ~ ~ • • . są, d.t;ol>nł oz.łoszeme do „Re.Pul>l1k1", mqwego. ~zwo.nić tel, Zf.10~~ 



Wiedeftscy zawodowcy pokonani w li dzi 
Union Touri.ng-„Austria'' 4:3 '(2:1) 

' ~rugi wy'Sfęp renomowanej drużyny nąć piłki a po pauzie trzymali W szachu skuje czwarty a zarazem Z\VYc'fęski 
austn~ckiej w Ł~zi nie zdołał wywo- znakomitych skrzydłowych gośct punkt. 
lać większego zamteresowania prawdo- Wysiłki wiedeńczyków ceiem popra- Austrja dąży w ostatnich minutach 
~odobnie dlatego, iż nie liczono na to, wienia wyniku uwieńczrme zostały wre- do wyrównania, lecz Turyści bronią się 
ze. A klasowi Turyści potrafią stawić szcie pomyślnym skutkiem. ~dyż w 23-ej dzielnie i po końcowYm gwizdku sędzie
dz1elny opór słynnym wiedeńczykom. min. prawoskrzydłowy Kleincrt zdnby- go rozentuzJazmow'ana publiczność zno-

Tymczasem iak to wYnika z nagłów- wa ostrym strzałem dru.1rą bramkę. si bohaterów spotkania na rękach z bo-
kn Turyści odnieśli sensacyjne ZwYCię- W dwie minuty później za · rękę na iska. 
~t\yo, bijąc trzeci zespół austrjackiej polu karnym dyktuje s~dzil rzut kar:iy, U ZwYcięzcy bardzo dobrze g.ran: 
hgi. który zamienia na bramke Viertel. Te- bramkarz Michalski. Prankus. Chojna-

. ~zy za~fuź~nie? Tak i. nie. Gdyiby raz zanosi się na prz~'?'raną. Turystów cki, Swiętostawski, Królasik i Becker. 
bów1em w1~dencz~y grah przez caly zwłaszcza, że poszczególni jtraczc opadli U wiedeńczyków na wyróżnienie za
czas trwama meczu tak jak w pierw- na siłach, gdy zupełnie riieoczekłwanie sługują obrońca Ludwig, Sindelar, Kie
szych ~O mi~utach, niewątpliwie wynik 1

1 
~więtostawski z plękneR'o przebo.tu uzy- nert I Viertel. Meczem kierował p. Otto. 

byfuy inny I nn~wno o~ewalliy na ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Polskci-DonjO · 3:1 
Poro polsko wudruwo dr_, podwójnq 

korzyść gości. Zawodowcy to jednak 
piłkarze kapryśni. to ludzie. którzy nie 
lubią się wysilać zwłaszcza gdy nie za
chodzi ku temu potrzeba. A zanosito 
s!ę przecież na wysokocyfrową porażkę 
łodzian. Warszawa, 28 lipca. szcze raz uzyskać prowadzenie 5 :4, jed-

W pierwszych trzyaziestu mlnutach, Drugi 'dzień meczu tenisowego Pol- nakże seta wY.grywa ostatecznie o. Krah-
w ·których wiedeńczycy uzyskali bram- ska - Dan ja rozpoczął si(l od przerwa- winkel. 
kę przez swego znalrnmite~o prawo- nego w piątek spotkania Hebda-Ulrich. W drugim secie duńka przeważa zre-
skrzydlowego Kienerta, Turyści nie mie- Polak grał bardzo dobrze, łlył szybszy cydowanie i wygrywa 6:4. 
li absolutnie nic do powiedzenia. Wie- od przeciwnika i wygrał trzeciego seta W grze podwójnej para polska Tło-
<leńczy-cy robili na boisku co im się żyw- 6 : 2. czyński-Hebda pokonała · parę duńską 

·Przedostatni etap 
„Tour de France11 

W sobotę rozegrany został przea.; 
ostatni etap WYścigu kolarskiego dooko-
ła Francji. 1 

Przestrzeń 275 kilometrów przebyli 
zawodnicy w stosunkowo słabym cza„ 
sie, oszczędzając sity na ostatni etap, 

Pierwszy wpadł na metę w Cannes 
fra11cuz Loviot przed Legersem. Pondo
uelem, Morelim i Spcicherem. Czas zwy
cięzcy wynosi 8 godz. 47 min. 55 sek. 

Legja-Llb.ertas 3:1-
w arsżawa. 28 lłp'ca-. 

W Warszawie gościła w sobo:tę wie
deńska drużyna piłkarska ·Ubertas; któ-: 
ra pokonana została przez Legję w sto
sunku 3 :1 (1 :1). . . · , ; · 
· Wiedeńczycy zaprezenfowaJi. słe do
brze, górując nad Iegją technicznie i po
nieśli niezasłużoną porażkę. Pierwszą' 
bramkę zdobywają wiedeńczycy :ze 
s1rzatu prawoskrzydłowego Brouschka. 
Wyrównał Łysakowski. . . 

Po zmianie pól zdobywa Legja: Już 
w 7-ej min. drugą bramkę przez Łysa
kowskieg-0 a w 30-ej min. Nawrot ustala 
wynik dnia po ładnym przeboju. W ·Le
gji wyiróżnili się: Nawrot, Łysakow
ski, Keller i Martyna. nie podobało. Bawili się z pirzeciwnikiem Ogólny wynik spotkania Hebda - Ulrich - Plougman 6:3, 6:2, 2:6. 6:2. 

jak kot z myszką, demonstrowali piękne Ulirich 6:1, 10:8, 6:2. Pewnego rodzaju Para polska grafa dobrze. Szczegół- Kusocir.'1·Sk1· ata~u·1e 
krótkie podania i wzorowe ustawianie s!ę rozczarowanie przyniosło spotkanie pań nie Hebda wykazał dobrą formę. Duń- 1 ft 
~~1;:~:6btręms~~~t;iew~~~~~~~f!J.Y t~:. Krahwinkel - Jędrzejowska. czycy byli słabsi od polaków i ulegli za- . dwa rekordy światowe 
1·omi'cie wypadły równi'eź w tej fazt'e rrry Krahwinkel dowiodła, że nie znajduje służenie. ZwYcięska para polska oka-, :Warszawa 28 lipca 
I\ ~ się w formie, a Jędrzejowska zaprezen- zała się najlepszą z dotychczasowych i „ • • i:.' • • • . 
solowe popisy słynnego Sindelara oraz towała się jeszcze. słabiej. prawdopodobnie reprezentowa'ć będzie Na ohvarc1~ ~grzysk. ·-m1 ~r. ac.ji, któ· 
obu skrzydłowych Kienerta i Viertln. Zawiódł u niej szczególnie baCkhand. Polskę w przyszłych grach. rym przyglądac się będLH; P. J'rez~den.t 

Ale trwało to stosunkowo krótk<'. Początkowo Jędrzejowska energicznie a-I Po sobotnich spotkaniach stan meczu I Rtt:ite:. start?wać będz.1e. Kuso:iński, 
"Gay bowiem zupełnie nieoczekiwanie na takuje I prow3!dzi 2:1 oraz 4:2 lecz Krah ;Polska - Danja brzmi 3:1 dla Polski. ktr.ry za~!,ak~1e rekord swiatowy n.a 2 
·10 minut przed zakończeniem połowy. winkel wyrównuje. Polce udaje się Je-1 . _ .. . mile ~ng1e1!>k1e (321~ m~tr')wj, naleu\CY 
Tury~ci zdobyli bramkę WY1równuJacą ... „ d.;ity~nczas do Nurmiego. 
przez Beckera, coś się.. u wiedeńczyków Wsp~n1·a1a - n•n1· ~ spo•ło m Sow'eta~ch \VI d·odze Kusociński !aaLtkuje re-zepsuło, akcje nie byty jui płynne, irwa- U • ·W li I · W ~ · kord światowy na 3 k1lonm: /, nalezą· 
ly się często a i ustawianie oraz spokój cy j:ik ,„„ad.omo, od kilku dni do ciuń· 
napastników pozostawiały wiele do ży- We środę na placu Czerwonym w wnnia l"izyeznego. W czasie popisów czyka Ni-elsena. 
czenia. Moskwie odbyła Się wspaniała defilada nad placem Czerwonym piękne ewolucje 

Na usprawieaHwienłe wie.det1cz:';-ik6w sportowców. Defiladzie przyglądało sie wykonyWały eskadry samolotów. Ann. lja-Ameryka 2:0 
nalety Jednak podać, że ich znakomity 130.000 widzów. Na trybunie oficjalnej Do sportowcńw przemówił prezes ~ 
bramkarz Blllig u\egt kontu'lji przv zdo- :majdowali się Stalin, Kalinin. Mołotow, Państwowe.! Rady Naukowej Wvch. Pi- Pierwszy dzieli meczu O puhar 
byciu przez Turystów wvr6wńuJ~cej Kaganowicz, Woroszyłow. Litwinow itd. zyczn., Antlpow, podnosząc spontanicz- · .Davisa 
bramki a irezerwowy bynajmn\el nie Obecny byt również korpus dyploma- ny rozwój idei sportów wśród młodzieży Wlmbl~dcn, 213 lipea. 
sprostał zadaniu, ponosząc winę za dm- tyczny. sowieckiej. Sowiety liczą w rb. 6 miljo„ W b t 1 · „ A ~r: fina 
gł ipunkt uzyskany przez Turvst6w tuż W defiladzie udział wzielo 1800 naJ- nów zrzeszonych sportowców, wobec ł so 0 tę r?zpoczą 51h·t wD n&

1
. J• ... _ 

d k ń · · l h t 6 k' k' h p 1· b 4 ·1· b ow•1 mecz emsowy o pu .i: av Si:' -~· prze za o czemem tllerwszej Di>lriWY. epsz~ spor owe w mos 1ews te . o 1cz Y mi J. z r. u • 6r A k p · r . c1ni 6 Jt 
Bramka ta z wypracowania ~wic;to- defiladzie odbyły sie popisy: gimnastycz I W okresie b. r. Państwowa Ouznakę f ia-:--· ;;:c;1r ~· 0 pd ei w1_::m pr u "Z~1'1 

stay.rskiego zdobyta została r>rzcz Kr6- ny, walka na. bagnet~ i t. d. , Sportową („Oo~ów do pracv i ob;ony") A~~1iin '~1·kb~ayrS~~el:ha 6;~, 6:{'(>:t ·a 
Jasika. _ _ . . . . _ Szczególme .ud:'ltme wYPadty ookazyj zdobyto w Sowietach 1.700.000 osob. · p __ Wo d 6:4 4:6 5,1 6:0 6:3• 

Po zmianie pól Tury~ci luz w 4-tei studentów WyzszE:go Instytutu Wycho- er. 'I · · · 
0 a • · · • • 

mln. uzyskują z pięknie przeprowadzo-

~~Jr:!~l~i~~~ciW1>~~~ad~a 8~~z~~lk~~~;: Nowe rekordy światowe w automobiliźmie Lublin-J~~:~~~ - Lublin 
cie z równowagi wiedeticzvków. którzy . 
pracują teraz coprawda ener~iczniej Na torze automobilowy!" w Mnnth- t'O dajt. średnią szybk ·)~Ć 2~17 kim. E45 
lecz bez efektu. Jery pod Paryżem automM:llsnm angiel- mtr. r.o godzinę. 

w d d tk • j ·• h ·· k ska, miss Stewart, ustanowiłn dwa no- Miss Stewart stanęła prmadtr do 
cesem noab~er~j:-~i~~~~~t~~1s;,~~n~r~lJą~ we rl'l.: 1;dy świah.'i\: w katc~11rji' 1500 próby P?bicia rekor~u toru w ~~o~thlery. 
z minuty na minę lepiej. Tyczy się to -· ~(lor, cmt: „ . • 1 W czasie pró~y teJ :utomoh1hs~J{a ulc
zwtaszcza skrajnych pom·)'ników Chol· Hhomobillstkl u„:Y~K;lfa na 1 ktm. gla wypa4kow1. z któ.cgo masz~na wy
nackieg; i Kowalskiego. ·w pierwszej h~nce l..?.as 15,13 ~c'< •• C'>. stnn1o\'1i ~rt·~- szła. ~nacznie us.zkod-z::>!l,1. ~~ma aut;-
-~~łowle z;zz;13.i]l.;ie potrafili ko.Ee ~:~c~~7~~!~ ;.'ste1:ar~~~1~,~~i 1~}~ r;:i~ ~~~~1s;~:ni~~~~~k!~ doznała ,ylko lea-

Ten;słści norwescy 
odnieśli wysokie zwycięstwo 

w Łodd 
Łódź. 29 lipca:. 

Spotkanie międzymiastowe Oslo -
Łódź wygrali ostatecznie norwedzy w 
stosunku 5 :O. nie tracąc w ciągu meczu 
ani Jedneio seta. 

Przewag-a ich nad dwójką tenisistów 
łódzkich była bardzo znaczna i wYgra
nie całego meczu przyszło im z zupełną 
łatwością. 

Obaj goście aczkolwiek tenisiści wca
le dobrzy nie reprezentują jednak zbyt 
wysokiej klasy i w spotkaniu z czoło
wymi zawodnikami POiskimi nie mieliby 
bezwą tpienia wiele do powiedzenia. 

Podobnie zresztą bez najmniejszych 
szans stają oni obecnie do walk o pu
har Davisa. 

W ~rze podwójnej para Smith - Haa
nes pokonała łodzian Grohmana-Schroe
dera 6 :2, 6: 1. W grach pojedynczych 
Haanes WYsrrat z Grohmanem 6 :3, 6: 1 
i Smith pokonał Schroedera 6:1, 6:2. 

Pic:ctobóJ 
lekkoatletyczny 

o mistrzostwo Polski 
Warszawa, 28 lipca. 

W Warszawie rozpoczął się w s<>ho· 
tę pięciobój lekkoatletyczny o mistrzo
stwo Polski przy udziale pięciu zawod· 
ni czek. 

Wyni·!d pierwszego dni.a pięcioboju 
przedstawiają się następująco: 

Gwiazda mistrzem 
piłkarskim Warszawy 

Warszawa, 28 lipca. 
Decydujące spotkanie o mistrzostwo 

klasy A okręgu warszawskiego Gwia· 
zda - PW A TT zakończyło się zw7•cię
stwem Gwiazdy w stosunku 2:0 (1 :O}. 

Dzięki temu zwycięstwu Gwiazda 
zdobyła mistrzostwo okręgu warszaw· 
skie~o. 

10fi mtr.: 1) Orłowska 13,2, 2) Siko- Turnie] p·1łkarskl 
W\!lka 13:4. .31 Kwa~niewskn 13,SJ, 4) . 
Wenclówna i Wojnarowska 14 sek. na Igrzyskach 'Emigracji 

Skok wdał: 1) Wenclówna 4,72, 2) Warszawa, 28 lipca. 
Kwaśniewska 4,66, 3) S1korzanka 4.59, ZosłPł juz rozlosowany tu -niej piłkar 
-4) Orłowska 4,19, 5) Wojnarowska 4:02. ski na Igrzyskach Emig:ae;ji. Roigrywki 

Po pierwszym dniu pięcivbo;u prowa piłka: sk1e roi.poczną s1ę 1 ~hrpnia. 
clzi Sikc-rzanka przed Orfow!'>ką, Kwaś· R•izegrane zostaną w okresie dwóch 
niewsK.ą, Wenclówną i WoJnclrowsk~. dni nastę?uiące spotkaniu.: Francja -

f'Tajwiększe ·szanse na zd:>l,y:ie tylu Rumwi1a. Niemcy-Gd'l.tisk, Czech'l.sło· 
łu mistrzyni Polski posiada Kwaśniew· wuja - Austria i Łotw.1 -· Bel~ja. Pół 
skn, p«r.ieważ ma ona zaP.e!.'(nione ~ierw l finały rozegrane zostana. 3 s.ier.onia a fi· 
sze mu jsca w rzutach.. I!.ał 5 tierpni<i. · -

Wobec odwołania tegorocznego mar
szu Szlakiem Kadrówki spowodu klęs
ki powodzi, jaką: na wiedzita Małopol
skę, lubelski okręg Zw. Strzeleckiego 
postanowił przeprowadzić zawody dru
żyn marszowych na trasie Lublin -
Jastków - Lublin (23 klm.). 

Zawody te odbędą się w 'dniu 5 
sierpnia, a udział w nich wezmą dru
żyny marszowe z całego okręgu. 

Bardzo ciekawie . zapowiada sfę wal 
ka drużyh Strzelca i 8 p. p. leg. Zawo
dy lubelskie odbędą się bez strzelania. , 
Swięto W. F. w Lubli ·le 

W latach ubiegłych na łerenie Lu
blina organizownae były piękne obcho
dy sportowe t. zw.' „Swięta W. P.". Od 
kilku lat tradycyjne ~e święta zostaly 
zaniechane i miejski komitet W. f. zu
pełnie o nich zapomniał. 

Obecnie dowiadujemy się , że we 
wrześniu odbędzie się w Lublinie · znów 
Swięto W. F., tym razem inicjatywa 
zorganizowania tego obchodu wyszła' z 
Ośrodka W. r. 

Na program tegorocznego Ś\Vięta m. 
Lublina ztożą się popisy gimnastyczne, 
zawody lekkoatletyczne, ptywackie, za
wody na P. O. S. oraz bieit naprzetai o 
nagrodę pułk. Grefnera. 

W zawodach tych młodzież szkolna 
w~lczyć będz}e w osobnej konkąreneji, 
zas .członkowie_ organizacyl osobno. 



Codzienna nowelka ,,Expressu" 
J • 

Zakochany marynarz 
: Joe May był stanowczo jednym z 
najlepszych marynarzy na wielkim 
statku transoceanicznym „Atlantic". 

Oficerowie wyróżniali go na każdym 
kroku. Koledzy marynarza przepadali 
za nim. Potrafił bowiem każdemu się 
przysłużyć, chętnie pożyczał pieniądze 
i nikomu ·nie odmówił swej pomocy w 
najtrudniejszych sytuacjach. 
. Najbardziej jednak kochały Maya ko
biety. Nic w tern zresztą nie było dziw 
nego. May był wysoki, atletycznie 
zbudowany, miał wąskie stalowe oczy, 
·ogorzałą twarz i wspaniałe, kasztanowe 
włosy. . ,c 

Młody Joe nie zwracał jednak żad- ,,. e .... 'J · ... ~ 
nej uwagi na· kobiety. Kochał tylko swą i a.;;;..:u;,;~.:..;.~.:i:...-----------' 

' żónę, Wirginję, którą pozostawił samą I Pat: .:...... Jak sądzisz, Patachońku,, Pat: - Cicho do stu mendli. żółtek! Patachon: - Pacie kochany, uwa-
w dalekiej, słonecznej Kalifornji. parę jajeczek przydałoby się: Jajka Nie rozumiecie, bydlątka jedne, że po- ga! Zbliża sie tutaj jakiś człowiek. któ-
- Sądząc z fotografji, Wirginja była ll!ałą wysoką wartość od~ywczą. prze-

1 
win_niście ~aćhow~wać się jak najci- ry, zdaje s!ę ni_e chce nas za~rosić ~a 

lfardzo· urodziwą niewiastą. Joe wie- c1ez, w sam raz dla mme, mozebym 1 sze1! SpokóJ na sah, powtarzam! Kto lswą roczmcę slubu!. .. pacz_n?sć! ldz~e 
rzy! jej święcie. Nigdy mu nawet przez trochę utył.. . . . . l będzie gdak.at, tego .Po~tawię do kąta, ~ .nasz~ s~ronę! Weź parę JaJ do gars-
mysl nie przeszło, że w ciągu tylu mie- Patachon. -. Ja1k~ ~ak. 1a1ka, ale ku-j albo zostawię w kozie! c1 1 w nogi. 
~ięcy, samotnie spędzanych w małym 1 ry muszą tu byc gdzies medaleko. 
domku, w jednem z miast kalifornij- 1 

• - ..., . 

skich, mogłaby go zdradzić. I . · · .....,. 
· Pewnej nocy Joe marzył na: pokta- · ' 

ozie · o swej mtodej żonce. Wkrótce tja . 
.wił się · tam również jeden z jego ser- ' .~ 
decznych przyjaciół. 1 

1 

Potoczyła się rozmowa na temat ko-
biet. , _ · 

"---- Ni.e · wferzę w wierność żon ma- I 
rynarzy - oświadczy( przyjaciel Maya. , 
- Kobieta, które przez tak długi czas ' 
pozostaje sam~ na lądzie, zawsze ulega 
najrozmaitszym pokusom. · · o 

- To prawda - roześmiał się 'Joe, • . ::. , 0'.'.:

0 

"" , 

odsłaniając .. rząd białych zdrowych zę- . . . · . . . 
~ów. - Prawie wszystkie zdradzają. Pat: - Pewnie jakiś kogut nas pod- .Pan Kurz~gnat: - Co t~ się dz1e1e!l · Patachon: - ~le, ~asz Jał? Będz1e z 
Ale moja . Wir.ginja jest inna. Wierzę słuchał i p0leciał do 'Chalupy, żeby nas u h.cha .. Mowiiem sto razy, ~eby dr~~l mendelek_? ... Czy~es Je zabrał spod kur 
w nią, jak w świętość i jestem pewny, zdradzić. Słowo daję, że ten człowiek o~ kurmka. zamyka.ć!. A moze złodz1eJe I czy. z koJca, czy~mo~e -ha-ha-ha!„:·;;;;.... 
że takiej, . jak ona niema drugiej na wcale nie wygląda jakby chciał nas za- się zakradh ?.. JezelI to są naprawdę moze kurom wy1ąłes spod ogona .•. · 
ś.wiecie. ' prosić na swoje imieniny„. J złodzieje, to ni.ech się odrazu polecąj Pat: Przestaniesz trajkotać. czy 

- Ka~dy~ t{l'!i, sąd,zi -:--- odpo)Yłei:łzial Patac~on:, - Nie na. imi~niny, tylko opiece. niebios! bo ja takim panom nie ~ie. Mu?ze się teraz skupić, bo sie zbli-
sceptycznie młody marynarz. _ na roczmcę slubu~ po'":1edzia!e~! . przepuszczę, Jakem Zygfryd Teodoryk za chwila bardzo powazna. 
W gruncie„neczy wszystkie kobiety- są 1-- Pat: - A wlasme, ze na 1miemny! I dwojga imion Kurzygnat. · - - - - - - , 

jednakowe. ~ 
Joe nie odpowiadał mu dość (:Uugo. ~ 
Widocznie zastanawiał się nad ·-=.:. 

·czemś. Wreszci,e zapalił papierosa i ~ •• 
spoglądając tęsknym wzrokiem na ho- _!..- ....;..>" 

ryzont, rzekł cichym głosem: 1 

....:... Zrobię niezwykły eksperyment. 
DzK jeszcze napiszesz list, w którym 
zakomunikujesz Wirginji, że zginąłem 
w czasie burzy. List ten wyślemy w 
najbliższym porcie. Jestem pewny, że 
Wirginja, mimo otrzymania tej wiadomo 
ści, nie zwiąże się z żadnym tnnym 
mężczyzną. Nikt nie potrafi jej mnie 
zastąpić. · 

- Nie radziłbym ci tego czynić ...__ 
roześmiał się mtody marynarz. - · Mo
żesz ją stracić na zawsze. Gdy się do
wie, że nie żyjesz, poszuka sobie inne
go męża:. 

- Głupstwa gaaasi - oburzył się 
rJoe. - Napiszemy zaraz list 

Młodzi marynarz\ długo układali ra : 
zem treść listu. · Ukończyli go dopiero i 
o świcie. A gdy nazajutrz w południe ! 
„Atlantic" zawinął do jednego z por-j 
t:ów południowo . - afryka:ńskich, wrzu
cili list do skrzynki. 

Minęły cztery miesiące. 
· 'Joe już żałował, że wystał ten strasz 

ny list. Poprzednio bowiem dość czę
sto otrzymywał listy od żony, które sta 11 

nowiły dlań największą atrakcję w· cza . 
sie długich podróży po oceanach. . j 

Pat: - Tak proszę łaski pana. Te- Patachon: - Uważaj tylko, kolego, Pat: - Jajka' na średnio raz! I żeby 
raz pan Kurzygnat jest ze swemi kur- I żeby . się jajka nie stłukły. Bobym ci . mi nie były za twarde. l żeby tak 'sa
kami. Proszę uważać, panie Kurzy-Il kości pottukł, uważasz. · 

1 

mo za miękkie nie byty. Muszą być w 
gnat, żeby pan z grzędy nie spadł, jak · Pat: - Patrzcie go, będzie mi ·gro- sam raz. Zrozumiałeś„.. . · 
się pan do snu będzie układał! 

1 
z1i. Od ziemi nie odrósł i mnie będzie Patachon: - · Jak jaśnie pan rozka-

Pat~chon: - A teraz w nogi, ale groził... Uważaj, żebyś się sam nie po-j że. Już się robi dla pana dziedzicat 
galopkiem! tłukł... · · 

A obecnie Wirginia już nie pisała. 
Uważała go przecież za nieboszczyka. L..::::;;::::::!:~l..::~U!~Eii~L 

Szóstegó miesiąca wreszcie „Atlan- , . P~tacbon: - ~~k długo trzeba wła-f . Patachon: - Proszę do stołu! Do Pat: - Nigdy nie przypuszczałem, 
tie" zakończył swą podróż. sciwie gotować ~aJa na twardo. Trzy stołu. Ostrz nóż, Pacie. Jajka są, ie, że jajka są tak twarde. Przecież nie go 

Joe znalazł się w Kalifornji.' se~undy, trzy mmuty, ·czy · trzy go- t~k powiem - soczyste , i prosto z: towałeś tej partii dłużej niż trzy se-
Był szczęśliwy. Nareszcie ufrzy u- dzmy?„. pieca. . · kundv! 

kochaną. Ani na ·chwilę nawet nie prze Pat:,- Czy_ia. wiem?·:· Got~j j~dne . P~t:.--:- Znów gadasz, a mnie się pie Patachon: - Niech cię. idjoto jeden, 
$zło mu przez myśl, że mogłaby mu sje tak ~ługo,. dru~1e m:iczeJ t .trzecie Jesz-I kielme Jesć chce. · ' kaczki podepczą! Wziąłeś porcelanowe 
sprzeniewierzyć i związać z innym męż cze macze1. JaR:oś się utrafi. 

1 
paja .. Pan Ku.r~y~naf P?dkładał pod ku-

czyzną. ·~ ... „„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„ ...... „lllBll„.r}.„.7 •. e.h·v·l·e·p·1e·J·n·1o·s·ły •.•.. „„„„„ ... 
Niestety rzeczywistość była: bezli-

tosn·a. . . . Dowi~dział ~ię. od nf~h. że Wirg}nia I licji. . . . 1 kornej śmierci wogóle nie otrzymała. 
Gdy przybył'ao małego miasteczka, 1uz od wielu m1e.s1ęcy mieszka pod 1ed- A na1straszmeJsze byto, że - jak i List ten zaginął gdzieś w drodze 

na dworcu spotkał kilku żnajomych. nym dachem z Jakimś oficerem z po- stwierdził wkrótce - ~istu o j~ rze-1 · D~ 

---~~~~~~~-----~-~~~--
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